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wierszu Goetego: „W ograniczaniu się mistrza
znać!* Obok pozycji dość słusznych,jaką je s t na
łożenie cła potrójnego na chnsteczki z ząbkami 
szytymi, bo tej pracy i Rumunki podjąć się mogą, 
albo cła 4*/i razy większego na wyroby galante
ryjne, które są wykończone wszyciem podszewki, 
albo umieszczeniem drobniejszych ozdób — bo i 
tej gałęzi pracy winni jąć się Rnmuńczycy, są w 
projekcie taryfy wprost nieloiczne pistanowienia. 
Ustawodawca podnosi o 25—309/« cła wszystkich 
niemal tkanin i skór, choć ani mowy być nie 
może o powstaniu podobnej industrji w Rumunii, 
a cła te zniszczyłyby tylko fabrykacją przedmio
tów wyrabianych jnż dzisiaj w kraju z tych ma- 
teryj Cukier, żywice i nafta doznały wielkich 
podwyższeń cłowyeh. wyroby metalowe i maszyny 
dwukrotne, papier pięciokrotne miałby opłacać cło. 
Jednera słowem, gdyby projekt został przyjęty, 
Rumnnia pod względem handlowym stałaby się 
dla nas jakąż wyspą oceańską, kilka tysięcy mil 
przedzieloną od nas nieprzebytemi drogami.

jak urządzenia wolnego portu w Kopenhadze i 
zabezpieczenia robotników na starość. Wskutek 
tego stanęła lewica w sprzeczności z radykałami 
i socjalistami. W  ten sposób, niepozbawiając się 
swej socjalnej postawy, usunęła lewica z rąk so
cjalistów ster stronnictwa i decydujące ich stano
wisko. Teraz kiedy rozłam stał się faktem doko
nanym, połączyli się socjaliści z radykałami, gdyż 
jak udowadnia Politiken , organ radykałów, różnice 
między temi partjami były tylko formalnej natury. 
Rząd wychodzi z walki tej wzmocniony, bo za 
cenę przyj icia pewnych żądań socjalistów, zyskał 
poparcie umiarkowanej lewicy.

W y m i a n a  l i s t ó w  m i ę d z y  M i l a 
n e m  i G a r a s z a n i n e m  odkryła arcyciemną 
plamę w życiu publicznem Serbii, której dalsze 
wyjaśnienia mogłyby na szwank narazić Serbię 
w opinii Europy. Okazuje się bowiem już teraz, 
kiedy zaledwie rąbek tajemnicy odsłoniono, że 
Serbia posiada jeszcze żywioły na poły azjaty
ckie, płaszczykiem tylko europejskiej cywilizacji 
przysłonione. Tajemnicza śmierć Heleny Marko
wicz i je j towarzyszki w więzieniu, przypomina 
dzieje średniowieczne lub fantastyczne a grozy 
przytem pełne obrazy konaków władzców wscho
dnich. Naturalna więc rzecz, że w Serbii nie ra- 
dziby wywlekać tych cieni nocnych na światło 
dzienne i woleliby sprawę całą w domu zatuszo
wać, zostawiając w pokoju Garaszanina. Sąd bel
gradzki zniósł konfiskatę W idela , zawierającego 
odpowiedź Garaszanina, a skupczyna nie odpo
wiedziała dotąd na żądane przez prokuratorję 
zniesienie poselskiej nietykalności Garaazanina, 
nie mogąc powziąć stanowczej decyzji w drażli
wej tej sprawie.

Kor espondencj e.
W iedeń d. 11. marca.

(Rokowania austro-niemieckie — handlowo polityczne obłędy 
—  Rum uńska taryfa  cłowaj.

Wśród ogólnej niepewności, z jaką wycze
kujemy zmian sytuacji wewnętrznej w Austrji, 
kiedy zapowiadanemi »ą nam co chwila różne 
dymisje, decydujące dla państwowago życia, po
cząwszy od dymisji ministra dla Czech, a skończy
wszy na samym prezesie ministerstwa, różne nowe 
konstelacje ukazywane na horyzoncie, jak polsko- 
niemieckie i niemiecko-konserwatywno-polskie, 
uwaga zwracać się przecież mnsi w stronę sto
sunków z ościennemi państwami, zwłaszcza na 
toczące się rozprawy delegatów niemieckich z re
prezentantami rządów tutejszych, którzy właśnie 
dzisiaj obradują nad ugodą handlową austro-nie- 
miecką.

W iemy już, żeA ustro-W ęgry na stawiane 
przez Niemcy warunki g°dzą się, zwłaszcza na 
znaczne obniżenie ceł od niektórych wyrobów 
fabryk niemieckich, żądając natom iast ze swej 
strony tylko zniżenia cłowego dla eksportu zboża. 
Cło sbożowe miałoby wynosić 3 i pół marek n ie
mieckich. Otóż dzięki krzykom doskonale zorgani
zowanych agrarjuszów, za których plecyma stał 
przez długi ezas gniewny na rząd Bismark, dele
gaci niemieeey, jak  się zdaje, nie przywieźli ze 
sobą stanowczej odpowiedzi. W szystkie pogłoski, 
że Niemcy na cło 3 i pół marek się zgodzą, są 
co najmniej przedwczesne. W ostatniej jeszcze 
chwili, bo we w c z o r a j s z y m  wstępnym arty 
kule Hamb. Naehr. powstają przeciw wszelkim 
zniżkom cłowym od zbożs, polemizując z innemi
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Poznańskiego, miejsce jego zająłby prawdopodo
bnie p. Yillamowitz-Mollendorf.

* **
Dziś otrzymujemy telegram z Berlina dono

szący, iż Reichsangeiger ogłasza urzędownie dy
misję G o s s 1 e r a , powołanie na jego miejsce 
hr. Z e  d l i t z - T r ń t s c b i e s a  i nominację 
y i l l a m o w i t z - M o e l l e n d o r f a  na prezy
denta rządu w W. Ks. Pozuańskiem.

Pismo papieża Leona XIII.
do episkopatu anstrjackiego

z d. 3. bm., wydane z powodu teraźniejszego ze
brania tego episkopatu we Wiedniu, podnosi 
z uciechą usiłowania, i co więcej, uczynki bisku
pów, duchowieństwa świeckiego i zakonnego, jak 
i wiernych w całym świecie -katolickim, przeciw 
usiłowaniom wrogów, którzy rozmaitemi według 
miejscowości sztuczkami, jednym kierują się pla
nem wojennym, mianowicie, aby z rodzin, ze szkół, 
z prawodawstwa i urządzeń społecznych wszelki 
wyplenić ślad religii, Kościół obrać z mienia i 
wybitnego wpływu, jakie dla dobra ogółu posiada, 
najszkodliwszą zaszczepiać zarazę błędów we wszy
stkie żyły rodziny i życia świeckiego, wszelkie 
podeptać prawa Kościoła, jego swobodę i powag*, 
napadać na bisknpów i duchowieństwo wszelkich 
stopni, a szczególnie na powagę i panowanie pa
pieża. Ztąd wielkie nieszczęścia spadają na gmi
ny, państwa i narody.

Leon X III. powiada, że dlatego wyłuszczył 
był i władcom i stojącym pod władzą, że intere- 
sa religii a państwa są ze sobą związane, i jak 
należy pilnie słuchać i spełniać nauki Kościoła. 
Chwali bisknpów całegi świata katolickiego, że 
tą  sprawą pilnie si* zajęli, aby bronić prawdy 
wiary katolickiej, a społeczeńs wo ludzkie nazad 
powołać do odpowiednich wierze cnót, dla wyzwo
lenia ich z największej nędzy a prowadzenia ku 
szczęścin prawdziwemu. Cbwali także episkopat 
austrjacki za gorliwe zajęcie się tą sprawą, i tak 
dalej pisze:

„A nawet niedawno temu dowiedzieliśmy 
się —  i było to Nam wielce miłem — żeście 
wspólnie wydali list pasterski do wiernych swo
ich dyecezyj, który Nam dobre składa świadectwo, 
iżeście zupełnie tam zgodni, gdzie chodzi o spra
wy katolickiej obronę. A iżby ta zgodność tem 
silniej stanęła i także na przyszłość się zacho
wała, i iżby usiłowania wasze i siły ku jednotli- 
wemu, oznaczonemu celowi, jednakową drogą się 
zwróciły, wydaje się Nam nic bardziej odpowie- 
dniem, jak to, ażeby biskupi rok za rokiem w swo- 
jem  kole odbywali zgromadzeuia, któremi się ową 
tak skuteczną jedność w myśleniu i działanin 
uzyskuje.

Tego rodzaju, upragnione przez Nas zgroma
dzenia już są w niektórych stronach zaprowadzo
ne, i przynosiły dotychczas owoce iście pociesza
jące. Albowiem odkryła się ztąd biskupom większa 
obfitość rady, siła ich woli została pokrzepioną, 
ich gorliwość dla wiary rozżarzoną, i wyszło już 
z tych zgromadzeń niemało uchw ał, które dla 
sprawy katolickiej wielorako pożyteczne mi się 
okazały. Do czego przybywa, że taka łączność i 
zgodność pasterzy nietylko a  samym powagi 
przyczyniły i istniejące już niepoślednie przywią
zanie z tych, co do nich przynależą, spotęgo
wały, ale nadto stały się zachęcającym przykła
dem dla osób świecL oh, nawet pomiędzy innemi 
wyznaniami, aby w tymże jednomyślnym duchu 
obradować, i jakiemi sposobami do ochrony reli
gii, a niemniej też cierpiącego eiężko społeczeń
stwa zabierać się należy. Nadto katolicy wiasnie 
od biskupów, którzy albo przykład dali albo za
chęcali, niezawodnie wiele sprytu i zręczności so
bie przysw oili, jak tego rodzaju zgromadzenia 
według narodów, prowincyj lub innych miejsco
wych okoliczności przeprowadzać do skutku i 
urządzać.

I było to dziełem zaiste arcyopatrznościo- 
wem. Albowiem jeżeli po stronie przeciwników 
ladzie źli, zuchwałością i liczbą przem ożni, po 
wszech miejscach się zgrom adzają, w łącznym 
zamiarze, aby dobro wiary, jedyne i najwyższe 
ze wszystkich dóbr, i wynikające z ni*j skarby 
w sposób szalbierczy rabow ać: to z pewnością 
rzeczą jest słuszną i konieczną, aby także kito- 
licy, pod przewodem swoich biskupów, wszystkie 
swoje usiłowania i siły ku oporowi zespalali. 
Wszakci wobec mnóstwa uczestników zgromadzeń 
takich, swobodniej i dzielniej potrafią utrzymać 
wiary swej wyznanie i nieprzyjacielskie odpierać 
ataki.

Na przedmiotach zaś , i to wielce donio
słych, nie zabraknie zebranym biskupom. Wi bec 
rozmaitego zła tegoczesn*go, na które chorujemy, 
wydaje się N a m , że przędewszystkiem do „ego 
nam dążyć i zdziałać należy, aby węzły, r o d z i 
n ę  c h r z e ś c i a ń s k ą  z h i e r a r c h i ą  ł ą 
c z ą c e ,  z każdym dniem bardziej stawały się 
ści^lejszemi, a to tak, iżby wierni z całą ochotą i 
z zupełnem posłnszeństwem do swoich bisknpów 
się przywiązali, a szczególnie względem naczel
nego pasterza całego Kościoła wiernością, nosłu- 
szeńsiwem i miłością dziecięca pałali, i one bez 
trwogi wyznawali.

Gdy jednakowoż obowiązek żądania, aby 
p a p i e ż  r z y m s k i  ż a d n e j  ś w i e c k i e j  
w ł a d z y  n i e  b y ł  p o d d a n y ,  ale w całej 
pełni był udzielnym, gdy ten święty obowiązek 
na wszystkich katolikach, gdziekolwiekby się znaj
dywali, a nie na jednym jakimś cięży narodzie: 
powinni przeto ‘ 
radach dbać o

złomne zachowanie i święcenie dni uroczystych; 
także owe instytucje i uczynki, któreby wiernych, 
a zwłaszcza młodzież od uwodzenia i zguby za
chowały, i przez które tak zbawienne uczęszcza
nie do św. sakramentów się wzmaga; wreszcie 
wydawanie d z i e ł ,  g a z e t  itp. dla ludu, któreby 
do obrony wiary i do zachowania obyczajności 
służyły."

Tutaj rozwodzi się Ojciec św. obszernie nad 
tem, jak już oddawna zaleca biskupom tę sprawę 
prasową, i jak mają być urządzone te dzieła i 
czasopisma, i dodaje: „Zwłaszcza zaś w Austrji 
należy im najwięcej przypisywać pożytku, ponie
waż najbardziej rozpowszechuion* tam dzienniki 
służą po największej części wrogim dla Kościoła 
ludziom, którzy t*ż, posiadając wielki majątek, 
łatw iej i najdalej rozpowszechniać je* ą  w ztanie."

Dalej pisze Leon XIII.: „Pieczołowitości i 
modlitwom bisknpów nastręcza się jedna jeszcze 
ważna sprawa do ochrony, a która, jak  z wyda
nego przez was pospólnie do wiernych swoich 
listu pasterskiego powzięliśmy, na sercu wam 
leży — jestto s p r a w a  r o b o t n i k ó w ,  najbar
dziej potrzebujących pomocy religii, tak do mo
ralnego prac swoich spełniania jak i do uśmie
rzania cierpień. Sprawa t  i wiąże się z tak go
rąco w naszych czasach rozbieraną sprawą, którą 
zowią socjalną, a która t*m silniejszej wymaga 
pomocy, im większemi są otaczające ją  trudności.

Jeżeli więc także i biskupi, o ile to od nich 
zależy, myśli swoje i pieczę zwrócą ku tej spra
wie, jeżeli się zajmą tem, aby ewanieliczne przy
kazania sprawiedliwości i miłości we wszystkich 
klasach obywateli wpływ swój wywierały i głę
boko w dusze ws;ąkały, jeżeli wszelakiemi spo
soby, wpływem swoim i uczynnością robotnikom 
do wydobycia się ze swego znędzniałego położe
nia dopomogą; to zarówno około religii jak i 
państwa najwyższe położą zasługi.

Te więc i tego rodzaju ważniejsze jeszcze 
punkta niechaj biskupi biorą pod obrady na do
rocznych swoich zgromadzeniach, które dobrze 
jes t zaprowadzić".

Tu następuje zachęta i zakończenienie bło
gosławieństwem apostolskiem.

z r. 1890, wszystkim oddziałom, z prośbą o dokła
dne ich zbadanie i przedłożenie opinii. Nadto po
stanowił komitet zwołać na naradę ze stosunkami 
kraju dobrze obeznanych gospodarzy i hodwców 
bydła, aby w tej samej sprawie zasięgnąć ich 
zdania. Narada ta  odbędzie się w b. r. a wynik 
tejże jak również treść odpowiedzi oddziałów 
przedłożone będą najbliższej radzie ogólnej Towa
rzystwa gospodarczego.

Z uchwal zapadłych na XXV radzie ogólnej 
wykonano następujące: zamianowano p. Henzla 
delegatem na okręg bobrecki; zatwierdzono prze
obrażenie się oddziału Kołomyjskiego w Pokucki; 
nowomianowanym członkom honorowym ks. Collo- 
redo-Mannsfeld, Szułdrzyńskiemu, Kurnatowskie
mu i hr. Kwileckiemu przesłano dyplomy. Wnie
siono do ministerstwa rolnictwa petycję o udzie
lenie subwencji na przeprowadzenie próbnych do
świadczeń nad użyciem kainitu, na wydanie działka 
o nawozach sztucznych, w szczególności potaso
wych wraz z instrnkc,,ą do prowadzenia doświad
czeń polowych. Wniesiono do Koła polskiego me* 
morjał o spowodowanie rządu do jak najenergi- 
czniejszej akcji w kierunku zniżenia tary f kolejo
wych tak w ruchu wewnętrznym jak w związko
wym. Zarazem ndano się do p. m inistra Zale
skiego o poparcie tej sprawy. Przedłożono mini
sterstwu rolnictwa prośbę o zwiększenie subwen
cji na r. 1890 na obory narodowe; zaś do Koła 
polskiego odniesiono się z prośbą poparcia u rządu 
sprawy ujednostajnienia cen soli w całym kraju.

Ogólna ilość wszystkich członków Towarzy
stwa wynosi 1321, a w porównaniu z r. 1889 po
dniosła się o 91 członków.

Ruch kasowy wynosił w przychodzie 135.053 
zł. 96 ct. i tyleż w rozchodzie — razem zatem 
270.107 zł. 92 ct.

Towarzystwo gospodarcze w r . 1890.
Sprawozdanie komitetu gal. Towarz. gospo

darczego za r. 1890, wydane obecnie przed wal- 
nem zgromadzeniem, które zwołane zostało na 
przyszły tydzień, przedstawia następujące sprawy:

Subwencje państwowe: w dziale naukowym 
i statystyk wynosiły 7550 zł.; w dziale chowu 
zwierząt, produkcji roślin i wystaw 21.950 zł., 
razem przeto subwencje rządowe wy no iły w roku 
1890 skromną kwotę 29.500 zł., subwencje z. ś 
krajowe 6240 zł.

Subwencję wyznaczoną na wykłady rolnicze 
dla włościan rozdzielił komiiet Towarzystwa w ten 
sposób, iż udzielił Towarzystwu Kółek rolniczych 
1200 zł., zjednoczonemu Towarz. dla pszczelnictwa 
i ogrodnictwa 490 zł., na urządzenie wędrownych 
wykładów o uprawie i wyprawie lnu 290 zł. Sub
wencja wypłacana zarządowi Kółek rolniczych zo
stała użytą podobnie jak w latach poprzednich na 
odbycie lnstracyj gospodarstw włościańskich, po
łączonych z odpowiedniemi pouczeniami. Czyn
ność tu została poruczoną lustratorom pp. W i
śniewskiemu, Gawareckiemu, Szybińskiemu i Bie
droniowi. Ogółem zwiedzono w ten sposób 171 
gmin.

Działalność z pomocą subwencji minieterjal- 
nej podjęta, skierowaną była ku zabraniu i ze
stawieniu dat z dziedziny statystyki rolniczej, 
uznanych za potrzebne przez ministerstwo rolnic
twa. Komitet przedłożył m inisterstwu następujące 
p race : a) dodatkowo do wykazu zbiorów z r. 
1889, przedłożył komitet szereg uwag, rzucają
cych bliższe światło na ilość i jakość zbioru po
szczególnych ziemiopłodów; b) zbiór wykazów 
z cenami targowemi ziemiopłodów, praktykowa- 
nemi w ważniejszych punktach handlu zbożowego 
we wschodniej część k ra ju ; c) wykaz z zasta
wieniem dat, odnoszących się do produkcji owo
ców w r. 1889.

W ciągn wiosny, lata i jesieni aż do końca 
października 1890, zbierał komitet ja i w latach 
poprzednich perjodyczne doniesienia o stosunkach 
atmosferycznych, o postępie i stanie zasiewów, 
z kolei o rezultacie zbiorów i na podstawie tych 
doniesień składał ministerstwu co dwa tygodnie 
zwięzłe relacje. Komitet podnosi tu jako fakt po
cieszający, iż w ciągu ostatniego roku wzrósł doać 
znacznie zastęp współpracowników w sprawach 
statystyki gospodarskiej.

Mając na względzie częste zgłoszenia wła
ścicieli obór prywatnych, dotyczące sprowadzania 
bydła oryginalnego, jak  również ze względu na 
potrzebę zmiany rozpłodników w niektórych obo
rach zarodowych subwencjonowanych pełnej i pół
krwi, powziął komitet myśl zajęcia się zakupnera 
rozpłodowego bydła za granicą, aby tym sposo
bem ułatwić_ interesowanym nabycie doborowego

to
na swoich wspólnych na- 

i przez łączne postępowanie 
zdziałać, iżby umysł wiernych co do tej sprawy 
stałym  pozostał i dla rychłego, skutecznego jej 
rezultatu rozgorzał.

Tam t i mogą sie biskupi między sobą wy
godnie naradzać w razie, gdyby w ich diecezjach 
t r n d n i e j s z e  w y p a d k i  u r z ę d o w e  zacho
d z iły ; mogą, jeżeli to w akiei kwr ji korzystnem 
się okaże, wspólne wydawać listy pasterskie i 
akta.

Tożsamo należy oa tych zgromadzeniach za
jąć się pieczą około n a u k i  i w y k s ; t  a ł c e n i a 
k l e r y k ó w ,  p i e c z ą  n a j w a ż n i e j s z ą  i 
n a j r o z l e g l # j s z e j ,  j a ^ a 0) ? n a  b i-
s k n p i e, mianowicie, jak karność i kierownictwo 
klęryków w seminarjaoh według n o r m  t r y -  
d e n t y ń s k i c h  forytować jak przedewszy- 
stkiem pobożność i niesobkowSKą cnotę w nich 
podsycać, jaką otoczyć opieką wyższe umiejętno
ści, aby odpowiednio stosunkom czasu kwitnęły, 
co do o g ó ł u  d u c h o w i e ń s t w a  zaś, co czy
nić dla coraz większego dnsz pozyskiwania.

Co się tyczy r z e s z y  w i e r n y c h ,  która 
na tyle niebezpieczeństw i sideł jest narażona, 
bardzo wiele zależeć będzie na zastosowaniu roz
m aitych środków, któreby dla nich były z korzy
ścią : kazania i katechizacje w rzeczach Boskich, 
dobrze zastosowane do ludzi, wieku i okoliczno
ści miejscowych; pobożne stowarzyszenia osób 
świeckich nie jednego tylko, ale rozmaitego ro
dzaju, któreby Kościół akceptował i chwalił; nie-

m aterjałn  do chowu. Informował się też komitet
0 cenach tegorocznych bydła rozpłodowego w 
Szwajcarji, a gdy otrzymał wiadomość, iż są óne j 
wyższe jeszcze jak  po inne lata  i za doberowe 
rozpłodniki w wieku mniej więcej rocznym od 
1.200 do 2.000 franków żądają, zawiadomił o tem 
wszystkich tych zamawiających, którzy na opust
z subwencji liczyć nie mogli i zapytał ich, czy 
wobec takich warunków nie odstąpią od zamiaru 
sprowadzania bydła. Gdy atoli przeważna liczba 
zamówień potwierdzjną została, postanowił komi
te t wysłać po zakupno bydła rozpłodowego do 
Szwajcarji i Oldenburga komisje, do której wy
brani zostali pp. Jan  Breuer referent, Adam Ko
nopka inspektor i Feliks Sandoz, inspektor chowu 
bydła przy Towarzystwie rolniczem krakowskiem. 
Komisja w podróży swej zatrzymawszy się w oko
licy Salzburskiej celem zakupna 2 buhajów rasy 
pinzgauskiej, udała się do Szwajcarji, ztamtąd zaś 
wprost do Oldenburga.

V dalszym ciągn swego sprawozdania oma
wia kom itet sprawę wystawy bydła rogatego we 
Wiedniu 1890 roku i odznaczonych wystawców 
gai._yjskich. W złotej księdze gospodarstwa i le 
śnictwa w Austro-W ęgrzech wydanej z okazji 
powszechnej rolniczo-leśnej wystawy we Wiedniu 
1890 r. podaną jest ocena naszej wystawy bydła, 
a wypowiedziane tam słowa, „że jakkolwiek tru 
dne miała Galicja zadanie wstępując w szranki 
współzawodniczę po wystawie bydła z Czech, Mo
rawy i Szląska, to jednakowoż świetnie się z niego 
wywiązała", świadczą o uznaniu, jakie kraj nasz 
•Wv £a*ęzi gospodarstwa zyskał, co wobec tego, 
jak  wiele Jeszcze pozostaje nam uczynić, aby stałe
1 trw ałe źródło dochodów z ulepszonego chowu 
osiągnąć, niechaj będzie zachętą do dalszej wy
trw ałej w tym kierunku pracy.

Wnioski p- Juliusza Frommla z dodatkowym 
wnioskiem p. Aleksandra Raciborskiego, dążące 
do ujednostajnienia ras bydła w krajn i żądające 
w tym celu ustawy, rozesłał komitet w myśl 
uchwały rady ogólnej Towarzystwa gospedarozego |

irnu miejscom i  za iio isco n .
Ltnów dni<& 13 . Marca.

Wydanie miejscowe dzisiejszego numeru Gag. 
Nar. zostało znowu skonfiskowane za artykuł p. t. 
„Prawa konstytuoyjne w Galicji.“

* Zapiski osobiste. U arcyksięcia Karola Lu
dwika odbył się onegdaj objad, na którym byli mię
dzy innymi pani Jaxa-Chamiec, hr. 8t. Tarnowski i 
profesor Smolka.

* M ianow ania. Rada szkolna krajowa zamianowała 
Wawrzyńca Bazielicha stałym nauczycielem młodszym, 
zawiadującym szkołą filialną w Gostwicy, Michała 
Martynowicza stałym nauczycielom szkoły etatowej 
w Makuniowie; Antoniego ćwioka stałym nauczy
cielem szkoły etatowej w Łętowicach.

* Zastępca komendernjącgo we Lwowie, 
fldml. Antoni Bechtolsheim ma zostać mianowany 
komendantem 13 korpusu w Zagrzebin.

* Z armii. Pułkownik 9 pp. Otton Lawatschek, 
przeniesiony został do stanu czynnego obrony krajs- 
wej, major 9 p. dragonów Jan  Schon, przeniesiony 
w stan spoczynku.

* Rcktoro i politechniki Janowi Frankemu, 
urządzili wczoraj jako w 20 rocznicę jego działalno
ści profesorskiej, jegs uczniowie wspaniałą owację. 
W anli politechniki zgromadzili się słuchacze i pro
fesorowie, a kiedy wysłana deputacja zaprowadziła 
do auli rektora, powitano go oklaskami. Imieniem 
młodzieży przemawiał prezes Bratniej pomooy p. Sy
pniewski, zaś ze strony profesorów zabrał głos dr. 
Dziwiński Jubilat ze łzuni w oczach dziękował za 
te objawy czci. Młodzież ofrr-owałii mu adres, opa
trzony kilkuset podpisami. Wieczorem odbył się w Ka
synie miejskiem bankiet kn nozozeniu pr. Frankego, 
urządzony przez młodzież.

* Konfiskaty. Wczorajszy nnmer Gagety Nar. 
został skonfiskowany za artykuł p. t. „Przeszkody 
obchodu 3. majau.

Czerni iwiscka Gageta Pólika  z 12. bm. zo
stała skonfiskowaną za artykuł w~Łępny, omawiający 
stanowisko rządu wobec wyboru Blocha w Kołomyi.

* Zmiana własności. P nbra Różanówka, Anie- 
lówka i Tłusta wieś w powiecie zaleszozyckim nabył 
dr. Till, jako kurator Stefan Witwickiego, od p. 
Albina Słoneokiegs. Dobra Teklówka własność tegoż 
ostatniego nabył hr. Witołd Wolański.

* W sp ra w ie  o b e s ła n ia  w y s ta w y  berliń
sk ie j, odbyło się wczoraj w Krakowie zgromadze
nie Towarzystwa sztuk pięknych przy współudziale 
artystów, na którem co do kwestji utworzenia oso
bnego działu dla sztuki polskiej, nabierał głos p. 
Cieszkowski i przytoczył następujące oświadczenie 
komitetu wystawowego : „że ugrupowanie w jednę 
całość dzieł artystów narodowości polskiej zawisłem 
jest tylko od oczekiwanyoh zgłoszeń, których liczba 
nie da się jeszcze dzisiaj przewidzieć". Od gotowości 
przeto jedynie pp. artystów zależy dzisiaj możliwość 
osiągnięcia upragnionego celn, wytworzenie podobne
go prscedensn było Dy zdobyciem raz na zawsze dla 
sztuki polskiej prawa obywatelstwa na wszystkich 
międzynarodowych wystawi sh.

Dyrekcja wobec tak ważnego zadania, nie 
szczędziła trudów i gotowa jest podjąć sie całej te- 
ohnicznej i materjalnej strony zabiegów, potrzebnych 
do przeprowadzenia sprawy, uważała za swój obo
wiązek odwołać się bezpośiednio do pp. artystów, 
aby jej pomogli nasamprzód do ustanowienia ju ry , 
które ma na miejsca rozstrzygać o kwalifikacji zgło
szonych utworów, a następnie do zbierania największej 
liczby zgłoszeń i deklaracyj. Po wyczerpaniu dysku
sji, przystąpiono do wyboru jury , składającego się 
z 11 członków, a mianowicie, ze strony dyrekcji: 
książę Marceli Czartoryski, przewodniczący, Piotr 
Chmielowski przez dyrekcję ad hoc zaproszony. Zy
gmunt Cieszkowski, Ludwik Michałowski, Stanisław 
Tomkowicz i Marjan Sokołowski, ze strony pp. ar
tystów: Juliusz Kossak. Marceli Gujski (lub Teodor 
Eygier, jako zastępoa), Jacek Malozewski, Sławomir 
Odrzywolski i Antoni Piotrowski. Z głoszenia winny 
nastąpić najdalej do 15. b. m.

W końcu członek dyrekcji p. Piotr Umiński 
zakomunikował zgromadzeniu odebrane od namiestni
ctwa pismo, zapraszająoe pp artystów w imieniu 
ministerjum oświaty do wzięcia udziału w przyszło
rocznej wystawie monachijskiej.

* Hyglen* szkolna. Celem ściślejszego przepro
wadzenia przepisów odnoszących się do nauki hy- 
gieny szkolnej, objętej normalnemi pianami nank dla 
szkół ludowych, wydziałów i seminaijów nauczyciel
skich męskich i żeńskich, rozporządził minister wy
znań, ażeby w seminarjaoh nauczycielskich męskich 
i żeńskich począwszy od roku szkolnego 
wykłady somatologicznej i hygienioznej części nanki 
historji naturalnej na I. i IY. (względnie najwyż
szym) kursie poruczone były speojalnie ukwalifike- 
wanym lekarzom.

Plan wykładów odnośnych zastosowany do po
stanowień organizacyjnego statutu seminarjów dla 
nauczyoieli i nanczyoielek szkół publicznych ludo- 
wyoh jest następujący:

na I. knrsie: w 1 półroczu 2 godziny tygo
dniowo : zoologia (wykłada jak dotychczas ustano
wiony nauczyciel fachowy); w 2 półroczu 2 godziny 
tygodniowo : bndowa, funkoje życiowe i stosunki roz
woju oiała ludzkiego, przyczem mają być uwzglę

dniono główne motywa pielęgnowania zdrowia w o- 
gólności, a hygieny szkolnej w szczególnośoi, wre
szcie nauka o pierwszej pomocy przy uszkodzeniach 
cielesnych (wykłada mianować się mający specjalnie 
ukwalifikowany lekarz);

na IY. (najwyższym) knrsie: w  1 półroczu 1  
godzina tygodniowo: powtórzenie somatologicznego
materjałn naukowego, przerobionego w 2 półroczu 
I. kursu; hygiena szkolna według wydanych dla 
szkół ludowych w kraju ogólnych i specjalnych hy- 
gienicznych przepisów szkolnych (wykłada zamiano
wać się mający specjalnie ukwalifikowany lekarz); 
w 2 półroczu 1 godzina tygodniowo: specjalna me
todyka historji naturalnej wedle planów naukowych 
przepisanych dla szkół publicznych ludowych w kraju, 
przyczem wychowańcy mają być zaznajomieni z po
lecenia godnemi wydawnictwami dla młodzieży szkol
nej ; rekapitulacja materjału naukowego i ciągłe ćwi
czenia w oznaczaniu (wykłada jak dotyczas ustano
wiony nauczyciel fachowy).

Docent lekarski będzie zatem wykładać w 1 
półroczu IV. kursu jedną godzinę tygodniowo, a w 2 
półroczu I. kursu dwie godziny tygodniowo.

W myśl organizacyjnego statutu będzie docent 
lekarski uczestniczyć przy egzaminach dojrzałości 
z historji naturalnej jako współegzaminator, jakkol
wiek nie będzie zwyczajnym członkiem komisji egza
minacyjnej.

Powyższe rozporządzenie ministerjalne wejdzie 
na razie w żyoie jedynie w tych seminarjaoh nau
czycielskich nęskich lub żeńskich, w których siedzi
bie znajdą się lekarze, do udzielania nauki w mowie 
będąoej specjalnie uzdolnieni, którzy podejmą się rze
czonych obowiązków za roczną reinnneracją honorową 
w kwocie 100 do 150 zł.

Kompetenci reflektująoy n* rzeczone posady 
docentów lek a rsk ich  mają najdalej do końca marca 
br. wnieść zgłoszenia pisemne do Rady szkolnej kraj. 
za pośrednictwem właściwej dyrekcji seminarjnm 
nanozyeielskiego, która również zgłaszającym się kom- 
petentom udzieli bliższych informacyj.

*  Rada miasta Lwowa. Na wczorajszem po
siedzeniu uohw&lono uzupełnić delegację, wybraną 
celem układania się z Wydziałem krajowym w spra
wie budowy teatiu, sześoioma nowymi członkami. 
Delegacja ta ma wszelki* odnośne wnioiki przedkła
dać do zatwierdzenia Radzie miejskiej.

Następnie uchwalono wybudować w tym roku 
jeszcze ogrzewalnię koło do nu Inwalidów.

Oprócz dawniej już uchwalojych 30.000 tytu
łem udziału gminy w kosztach założenia fakultetu 
medycznego, postanowiono jeszcze nadto wypłacić 
rządowi 20.000 złr,. a to z powodu, że obiecanego 
gruntu pod budowę gmina dać nie może.

W sprawie obchodu rocznicy majowej Rada u- 
konstytnnje się jako komitet.

Dar poetj K. Brzozowskiego, który ofiarował 
miastu dramat swój „Oblężenie Lwowa“ przyjęto z 
wdzięcznością i uchwalono polecić dyrekcji teatru, 
aby co roku raz teu dramat dawała po cenach zni
żonych.

Po załatwienia lieznych spraw administracyj
nych, przystąpiono do posiedzenia tajnego, na któ
rem posadę nanczycieli rzeczywistych przy tntejszyoh 
si ołach ludowych otrzymali Jan Hlawat, Jakób 
Gangi i Jan Soleski.

* Chwilowe podniesienie się temperatury,
które spowodowało tajanie śniegów i dało Ra krót
ko złudzenie wiosny, ustąpiło znów ponnrej chłodnej 
słocie, a kto wie czy wkróf >e nie doczekamy się 
powrotu zimy, o kilkadziesiąt bowiem mil na zachód 
objęła ona ponownie panowanie. Straszne zawieje 
sroźą się w Holsztynie, Szlezwiku, wzdłuż wybrzeży 
Bałtyku, w Belgii, a najstraszniejsze w Szko \ji, 
gdzie temperatura spadła na 15 stopYil mrozu-, w 
północnej Walii, gdzie 4000 owiec zginęło.

Jednak nie braknie objawów wróżących wcze
sną wiosnę. Onegdaj, tj. 11. bm. widziano pierwsze 
słonki w okolioy Lwowa, mianowicie w Porryoie i 
Sołonce. Od wielu lat nie zdarzył się tu tak wcze 
sny ciąg tego ptaka.

* Z a m ia s t  w ie ń c a  na trumnę śp. Jana Bor
kowskiego weterynarza miejskiego W ydział To w. we- 
terynarskiego poskanowił przyczynić się kwotą 10  zł. 
do funduszu stypeadyjnego im. Franciszka Józefa, 
zbieranego przez grono profesorów tutejszej szkoły 
weterynarji a przeznaczonego na stypendja dla u- 
czniów tejże szkoły.

* K asa  chorych m . Lwowa. Dnia 11. bm. 
odbyło się posiedzenie zarządu pod przewodnictwem 
p. Gubrynowioza, który zdał sprawozdanie za luty 
r. 1891.

Doohody w miesiącu lutym wynosiły 2494 zł. 
87 ot. Na zasiłki, lekarstwa i środki pomocnicze dla 
chorych wydano 1645 zł. 8 c t .; chorych zgłosiło  
się w lutym 281 , z tych odesłano do szpitalu 26, 
zmarło 3, wyzdrowiałe 147, pozostało w leczeniu na 
marzec 105.

Kart legitymacyjnych w/dano ogółem 16 *849. 
Gdy zaległości u ozłonków za rok 1^90 **zro 

sły do nadzwyczajnej wysokości około 17-000 zł. 
oświadczył przewodniczący, że dla salwowania bytu 
tej instytucji, zmuszonym był udaó s ę do wyzszych 
instanoyj władz rządowych, w oclu w pły^u regular
niejszych opłat do kasy, w przeciwny*" bowiem ra- i 
zie kasa ohoryoh czynności swe dla braku funduszów  ̂
musiałaby zawiesić i zaprzestać wspierania członków. 
W sprawie uiszczania opłat w przedsiębiorstwach bu
dowlanych postanowieno w relu aPrŁ’*zczonia m ani
pulacji zaprowadzenia opłat tr markach na wzór 
pras :i. Marki te nabyte w kasie przez przedsiębior
ców wklejane będą w karta1 h robotniczych co tygo
dnia. Wnieskodawcą tej gruntownie oprace-
cowanej jest dyrekto.- kasy r. Kulczycki.

* „Skała" odczyt p. Adolfa Stronera p. t. „O 
ksieżnioze" z powieśoi konkursowej Zefii Urbanow
skiej odbędzie się w niedzielę 15  maroa b r. Po
czątek o godz. 5 P° Południu.

* Z m arli*  We Lwowie zmarli: Marja z Lindne
rów Hendrioh, w 36 r. życia; Jan Niel Kalat, men
niczy i naozelnik urzędu poborciefto, w 45 r. życia.

K s. Jędrzej Skerodyński. gr. kat. proboszcz w 
Suszycy wielkiej, pow, staromiejskiego zm a rłd .8 bm. 
u  60 r. życia a 39 kapłaństwa.

* S ta n  p o w ie tr z a  Obserwatoijum szkoły poli
technicznej donosi dnia 13. marca o godzinie 1 2 . 
w południe:

W ubiegłej dobie licząc od godziny 12 . dn5a 
12. marca br. do 12. godz. dnia 13. maroa br. mieliś
my wiatr przeważnie zachodni; co do siły słaby ( 1 ); 
niebo zachmurzone, a powietrze wilgotne (78%  wiig. 

opad: deszcz, wysokość opadu 1 .3  mm.
Sreduia temperatura doby była-j-7.4 G. naj

wyższa - |-1 7 .0 0C wczoraj o g. 2., najniższa 4 - 2 ‘8°C 
dziś nad ranem.

U w aga: Wczoraj wieczór i dziś rano padał 
deszcz, dziś rano była silna mgła

Zniżka barometryczna 740 do '<45 mm. znaj
dowała się w półn. Śzweoji; zwyżka 765 do 760 
mm. w  okolicy Moskwy; zniżka drugorzędna utworzy
ła się wzatoce Biskajskiej.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru i : edukowany do p. m. był dziś 

o 9 g. rano 763 m> .
Prognoza na dobę następną od 12 g. w po

łudnie d. 13. bm. do 12 w południe d. 14. maroa:

_ 1 j , /# 1 > * uiMDa przew. zacn..a
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— O tru ła  s ię  z biedy szwaczka Benigna Ko
n s k a  w Krakowie Pogrzeb urząd -iły j ej koleżan
ki, któryoh około 400 towarzyszyło jej do grobu.

— „Sokół" tarnopolski, wydał już sprawozda-
Z3 rok sweg° istnienia. LiCzy on obecnie

177 członków a 292 uczniów płci obojga. Dochody 
wyniosły 3066 zł. 72 ct., rozcho/y 1206 zł., nad
wyżka dochodów 1860 zł. 72 ct. Ogólny stan ma
jątku 3326 zł. 71 ot.

—  Pożary. Ogień wybuchł dnia 11 bm. o go
dzinie 12 w południe w gminie Chełmiec niemiecki 
1 polski poi N. Sączem. Spłonęło około dwadzieścia 
kilka gospodarstw, a kilkadziesiąt budynków, licząo 
zabudowania gospodarskie. Pomimo dość znacznej 
obfitości wody gruntowej i studzien był ratunek bar
dzo utrudniony z powodu braku zupełnego narzędzi, 
potrzebnych w tego rodzaj a wypadkach.

Tymi dniami zgorzało też w Miznnin (w Stryj- 
skiem) 14 gospodarstw. Podobna katastrofa gro1 
Bochni, a wozoraj otrzymaliśmy ze Zbaraża wi, 
mość, że tam 11 bm. na przedmieściu Tarnopolski
0 świcie zgorzały 4 domy.

—  Tegoroczne wyścigi we Francji zasmu-
eiły wielce zwolenników totalizatora i bo„ :makerów 
a sprawiły wiele kłopotu pelieji. Przyczyną tego, 
zniesie ie przez rząd totalizatora i wyrugowanie 
bookmakerów z placów wyścigowyoh. To też burzył 
się ludek Paryża 8. i 9. bm. a policjantów roty po
ciły się krwawym potem. Z  powodu, iż rozeszła się 
pogłoska, że publiczność w liczbie może 60—80.000 
głów, sprzeoiwi aię przemocą zakazom, zarządzono 
środki ostrożności, I  tak obsadzono już o godz. 11. 
rano plao wyścigowy w Antenil wojskiom. Nadto po
rozstawiano na różnych punktach plaou około 600 
ml-jskich żandarmów, z bagnetami ua karabinach, 
również tyle policjantów i przeszło 250 tajnych ajen
tów, N h dośó na tem za stajniami w lasku „Bois“ 
stał w pogotowiu jeden oddział kawalerji i wozy a- 
resztanokie! Nie przyszło jednak do większych roz
ruchów, co w niemałej częśoi było zasługą ulewne
go deszczu, który prawie do 2. godziny popołudniu 
padał na rozpalone głowy Paryian.

Publiczność, która się zobrała na placu wy- 
śoigow m składała się przeważnie, nie z sporteme- 
nów, alo z ciekawych, ozy nie przyjdzie do jakiej a- 
wantury, to teł doebód z biletów wstępu ostatnim 
razem 91.000 franków wynoszący spadł do 33.000 
fr. Wyśoigi odbyłj się mniej więcej bez przeezkód, 
aresztowano tylko dwóch ludzi, którzy zaczęli wołać 
A  bas Constans !* Zakładów en gros nie robiono, 
tjlko o koaia „Wagram" zakładano się w kółku 
znajomych. Publiczuość w ogóle zachowywała się 
spokojnie, choć „puszczano w kurs* złośliwe dowcipy 
z powoda zniesienia totalizatora.

Wyścigi szły leniwo, do pierwszego biegu sta- 
■S*y tylko 3 kenie. Jednem słowem dzień 8. maroa 
nie sprawił emocji ani sportsmenom paryskim, ani 
gawiedzi, ani policji.

Reasum e: rząd przywróci totalizatora i book
makerów, a jak nie, to sportsmeni będą... strejkować. 
Cofnięcie zakazu, jak jodan z oetstnich numerów 
Tempsa donosi ma nastąpić lada dzień. Voila tout.

—  Pojedynek amerykański. W» wsi Izbieni 
w okolicach Grodna n swego krewnego, a zarazem 
kolegi uniwersyteck?»go, zastrzelił się Wiktor Komo-

k i .  y t U i r " ,  p i  r a  p f j

rokiem ukończył stndja uniwersyteckie w Heidelber
gu i odzuaczał się wielkiemi przymiotami serca i 
umysłu.

W liście do rodziny bez ogródki K. pisze, ii 
zmuszony jest odebrać sobie życie w skutek amery
kańskiego pojedynku. Przyznaje się, że sprawa po
szła o kobietę, leoz ani jej nazwiska, ani nazwiska 
■wego przeoiwnika nie wymienia i w ogóle cały list 
szczegółów faktyoznyoh nie zawiera. Natomiast są 
tam rżalania się na przedwczesny i niedobrowolny 
zgon, pożegnanie dla braci i siostry. Najbliższa ro
dzina o żadnym pojedynku, ani nawet zajśoiu nie 
wiedziała.

— Ś w ia tło  bez ognia . Chcąc otrzymać światło 
bez ognia, należy do podłużnej flaszeczki ze szkła 
białego wrzucić kawalątko fosforu, wielkości siam- 
ka groohu i zalać czystą, aż do wrzenia ogrzaną 
oliwą, aż do trzeciej częśoi flaszeczki, poozem należy 
ją zakorkować. Mająo ten preparat, jeśli się chce 
światło otrzymać, odtyka się na chwilkę flaszeizkę, 
a P<> ponownem zakorkowaniu przestrzeń wolna jasno 
będzie świecić. Skoro się siła światła zmniejsza na
leży znowu wpuścić nieco świeżego powietrza. Oliwft 
pewinna być zawsze w stanie płynnym utrzymywa
na. Jedna taka flaszeczka powinna wystarozyć na 
całą zimę. Ten rodzaj światła może być bardzo uży
tecznym przedewszystkiem w magazynach i składach 
waterji łatwo zapalnych.

— A resz to w an ie  n ih i l is ty .  Z Petersburga do
noszą, że nihilista Degajew, podejrzany o zamordo
wanie w r. 1883 Sndejkina, naozelnika policji tajnej, 
został aresztowany przed dwoma tygodniami w Ko- 
stromie, gdzie się pod zmyślonem nazwiskiem u je
dnego z urzędników gubernialnych ukrywał. Degaje- 
wa uważano za jednego z najważniejszych członków 
terrorystycznej partji, rząd wyznaczył 10000 rubli na 
jego schwytanie. Kilkanaście razy aresztowano roz
maite osobistości, sądzą;, ie to Degojew, teraz do
piero miał rząd wpaśó na prawdziwy ślad jego. Wiele 
osobistości w Kostromie, stojących w stosunkach 
z aresztowanym, uwięziono, a jedna z nich odebrała 
sobie życie. Gubernator w Kostromie, Kolaczew, we
zwany został do Petersburga.

—  N ow y minister oświaty, Zcldlltz, liczy 
54 lat wieku; służył on najpierw w wojska, później 
gospodarował, a nie odbywszy właściwej praktyki u- 
rrędniczej, mianowany został prezydentem rządu w 
Opolu, zaś r. 1886 naczelnym prezydentem W. Księ
stwa Poznańskiego i przewodniczącym komisji kolo- 
nizacyjnej. Następca jego w Poznaniu, członek Izby 
panów, Wiilamowitz-li lellendorf, jest protestantem, 
ma lat 55; należy do stronnictwa ściśle konserwa
tywnego, z zawodu jest rolnikiem, był lat temu kil
ka landratem w powiecie inowrocławskim.

—  Sprawa Bartenjewa, zakończona snanym 
już wyrokiem, nie schodzi jeszcze z porządku dzien
nego w prasie rosyjskiej, która rozważa ten fakt ze 
stanowiska społecznego, etycznego i psychologicznego. 
Wszystkie sądy są nieprzyehylne dla morderoy \y j- 
snowskiej, a zaś bardzo ostro i z pogardą dlań wy
rażają się dwa wpływowe pisma rosyjski* Notoosti
1 Dień. Pierwszy z dziennikó wytoozywszy cały
szereg zarzutów, obwiniająoyoh Bartenjewa, za dopeł
nienie miary ohydy uważa zachowanie się podczas 
procesu oskarżonego, „który po zabiciu koohanej 
istoty okrywa ją hańbą i po jej śmierci. Prawdziwy 
ryosrz XIX. wieku!" kończą Notoosti. — D ień  zaś 
przytoozywszy motywa obrońcy adw. F wako, uzna • 
je trafną charakteryztykę Bartenjewa, skreśloną przez 
tegoż, dodaje jednakże, ii słazznie adwokat
moskiewski widii w tem wszystkiem prawo do uła
skawienia lu
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_  Z n « w  śr o d e k  
cz*śnie z Kochem Prao^ a . g{aWny uczony fran
ka przeciwgruźliczego takie 1 że we FraDCjj
cuski Pasteur. Zwróciwszy . od gnicia za 
sprzedający mięso i ryby kwa9n soli boraksowe, 
pomocą różnych kwasów, J czyby ta prak
itd. a nawet witrjolu, wpadł 0wać także do ży 
tyozna metoda nie dala 8*v  te wstrzyknięte sto- 
jącyoh organizmów i czy bakcyla tnberkulicznego
sownie w krew nie z*biją jeszcze w ścisłej
Wyniki doświadczeń t o y “  uwieńczone są świe-
tajemnicy, lecz jak B1$ .® J a n ia c h  na zwierzętach, 
tnym skutkiem w dośw tej metody względem 
Chodzi jeszcze o zastosow*

lDdzi‘ * m „ ł . n i i  V  oi*Su zimy bieżącej—  Ś n ie g  w  T u n e ta  ^  Tunetanii, co się nie
padał kilkakrotnie B TerBlometr w mieście Tu- 
wydarzyło judi od lat 35 l5  16 . i 1 7 . łtyoznia
auia wskazywał "  dmgtopni9 z.mna. D. 18. by ła 
o godz. 7. rano dwa % grzmotami. Arabowie
gwałtowna burza ta  tak niszwykłego dla nich
osłupieli zupełnie aa * kilka osób z zimna 
zjawiska. Po wsiach

Adnnwiedź od Administracji. wBy Pan
Z. Jastrzębski w i 0 ^

Szan. Pan Podaje ja8kawie u siebie
Prosimy spri 

\ęim
dans numerar wyczerpane możemy.

Po raz ostatni w jednym z prze8zły0h karna-
łów opuściłem s®1? ba w piwnym nastroju
Miekkie tony walca Iwanowicza zatarły w mym >ó- 
J  zupsłnie świadomość świata zewnętrznego. Ten 
smętny rozkoszny, P*łen dz ne8« czaru taniso za- 
tsze  mnie tak nastraja; dlatego jafc przez mgłę tyl. 
ko przypominam sobie os e ehwile mego pobytu 
na sali Przy mem edej e n pełno tam było jeszcze 
oar w i r u j ą c y c h .  Była o <■ wiia, ^  której szał upo- 
ionyoh rnohem tanecznym 1 muzyk^ dochodzi do naj
w y ż s z e g o  stopnia; panien 1 nie szczędzą wtedy prze
lotnych niby mimowojnyc 1 trwożliwych uściśnitó i 
n a w z a je m  im się nie ronią; mężatki nakłaniają 
chętnie uszka do półsłówek... kokietki stawiają osta
tnią kartę... tsrazl lub na dziś przepadło. Wszystko 
rzuca trwożliwe spojrzenia w #tr0nę bufetu, bo tam 
gromadka pomęczonych ojców i niezazdrssna część 
mężów rusza *z§ już od kart i wina.

Ja przewirowałsm właśni* naokoło sali, skłoni
łem się mej tancerce ukłonem ryceiza XVII wieku i 
powiedziałem sobie: dośó! Wypiłem z msgo kielicha 
tyle upajających rozkoszy, ne tylko m»głem i nie 
pragnął®111 więcej,.. Porywałem potężne wrażenie ze 
sobą i uciekałem z niem do domu. Konieo zabawy 
sbyt j«8t. prozaiczny, żeby był 0 warto nań czekać.

Widzę parę młodyok mężatek, które formalnie 
wloką przy boku mężów snu spragnionych. Rzu- 
mją one żałosny wzrok na oświetloną i brimiaoą to
pami salę, posyłająo ostatnie spojrsenie towarzyszą- 
cym *• wszystkich stron adoraterom, którzy je tak 
gorliwie zaznajamiali ze wszystkiemi rozkoszami tań
ca a teraz jsszezs towarzyszą im wśród ukłonów i 
szeptów... Przemknęły kolo mnie jakieś panienki ze 
BpUgzczonymi oczyma, jakby chciały ukryć tajemne 
łzy topiące się w koronkowych chusteczkach. W pa
rę sekund i ja byłem ubrany i zabezpieczywszy się 
odpowiednio przed złośliwemi uszczypieniami mrozu, 
znalazłem się wkrótce przed bramą mego pomieszka
nia... Nie ostudziły mi gorących policzków, ani lekki 

gimnfl spotęgowane zwlekaniem stróża, 
Da którego dtrwoniłem przez kwadrans na próino. 
guoh automatyczny poeiągania za dzwenek i sztuczny 
sposób utrzymania ciepłoty normalnej przez przestę- 
ńowanie z nogi na nogę, nie przerywały wcale mych 
marzeń, które ebBiadły mi głowę, •tuloną szczelnie 
ozapką, kołnierzem i szalem... tylko koniec nosa zda
wał mi sprawę, że jeszcze nil leżę w łóżku.

Ostatnis moone szarpnięcie zdiłało wreszcie 
obudzić czujność «tróża, który zbliżał się oto «zła- 
piąo papuciami po sieni i wydając ze siebie przytem 
sapanie i mruczenie rozjuszonego zwierza. Ponieważ 
sweim zwyczajem wyszedł bez światła , zdołał do
piero po kilkuminutowych próbach, wśród prze
kleństw: „hal bodajby cię!“ nmieściś k l u c z  w dziurę 
aamku, potem zaczęło coś zgrzytać, potem słyszę je
dno szarpnięcie przymarzłyuh drzwi, drugie, nastę
pnie wpadam jak bomba do sieni, gdyż spodziewając 
jję dłuższej jeszcze manipulacją zbyt silnie oparłem 
gię o otwierające się g rzydło bramy; wreszcie wsu
nąwszy coś w o war ą apę odźwiernego, w kilku eu- 
•ach, pr*y P°moc7 Por5°zy u schodów, znalazłem się 
w moim pokoju.

falami. Olsłoniłem przejrzystą gazę, która lekko 
drgała połyskując srebrzystym szronem... i gaza za 
padła się za mną znowu bez szelestu. Gdym się 
znalazł za nią, chłód dziwny jeszcze silniej ku mnie 
wionął,.. Chciałem lepiej przypatrzyć się, gdzis je 
stem ; lecz tu wszystko błyszczało i raziło oozy ino 
je tak, te musiałem przymknąć powieki. Blask bry
lantów był tak olśniewająoy, że uczułem niewymo 
wn.y ból, który mnie raził aż w serce. Powoli otwo 
rzyłem znów o czy .. Z góry, z jakiejś niezmierzone 
wysokości spływało na mnie światło różowe, które 
w drogich kamieniach rozsianych p® ścianach, pod 
stopami... po wszystkiem na co padł mój wzrok, 
rozpryskiwało się w tysiące tęczowych iskier... Sta 
łem jeszcze przez chwilkę oparty o jakiś posąg... 
Powoli wracała mi przytomność... Spojrzałem powtór
nie przed siebie... Na bogatym tronie iskrzącym się 
również od drogich kamieni, siedziała uśpiona ko
bieta... Była ubrana w szaty królewskie; od szat 
tych biły promienie, pod którymi począłem drżeć...

Myślałem, że jestem pod wpływem wzruszenia... 
i kiedym się zastanawiał nad tern kto może być ta 
niewiasta uśpiona, poszepnęło mi jakieś tajemne 
przeczucie, że musi to być królowa miłości.,. Spój 
rżałem lepiej w jej twarz i zdumiałem. Ten uśmiech 
pół smętny... ta brew równa, te posągowo rysy nosa 
i owalu twarzy były mi znane... Przypomniały mi 
one moje ostatnie kółko walca na balu.

Krucze jej włosy były teraz rozpuszczone nie
dbale, jakby przed ułożeniem do snu; na głowie jej 
błyszczała korona z brylantów wielkich jak jej oczy... 
Posunąłem się ku niej jakby przyciągnięty dziwną 

siłą i zbliżyłem usta do jej ręki, którą od 
nieohoenia zwiesiła. Dotknąłem ją lekko, była zimna 
jakby z marmuru. Królowa powoli otworzyła oczy i 
spojrzała na mnie źrenicami czarnymi, w których 
odbijał się dziwny jakiś zaczarowany świat. Po chwili 
usłyszałem dźwięki, niby szmer etróny lekko poru
szanej ; spływały one z jej ust w pół otwartych... 
Zaledwo zdołałem pochwycić te słowa : „Czego żą
dasz ?’ Nie powiedziałem nic, tylko patrzyłem w te 
oczy... nie śmiejąc rzec ani słowa... T a k ! to była 
bez wątpienia królowa miłości !...

Gdym przez dłuższy czas nic nie odpowiadał, 
ona weetchnęła cicho, uśmiechnęła się i jakby wy
czytała wreszcie z mych oczu cel mojego przybycia, 
podniosła ramię i podała mi pyszną szkatułką, którą 
trzymała w ręce przy lewym boku... Czułem, jak na
gle pot zimny wystąpił mi na czoło... Podniosłem 
z ciekawością wieczko i... nagle zimno przeraźliwe 
wstrząsnęło mną całym...

Na dnie kosztownej szkatułki ujrzałem... ser
ce... z lodu.

* **
Owinąłem się silniej kołdrą, która osunęła eię, 

wystawiając me piersi na zimno. Przez zapomnienie 
Jana, który spóźnił się z paleniem w piecu, było w  
pokoju tak chłodno, że poczęła mi wracać świado
mość świata zewnętrznego. Obraz snu na poły trzy
mał mnie jednak pod swem wrażeniem. Kte wie, 
myślałem, może to widzenie było tylko w senne sza
ty ukrytą prawdą? Trudno wprawdzie przypuśeić, 
aby moja senna królowa, a jak później z gazet się 
dowisdziałem i królowa balu, mogła mieó serce z lo
du I... W sali było wtedy tak gorące, że musiałoby
się ono stanowezo stopić, 
istniało już chyba wcale.

a w takim razie... nie 

J . Mrok.

Teatr, literatura i muz

2 n»l»zł«m *lf tedy wkrótce pod kołdrą, wycią
gnął8111 „hwile rł°*  podłożyłem pod
fłową i Pr*« <chwilę m k o . * * ^  J ,  ka/ dą cz{ ł t .

ką zawszy'od końca p*loów przeb% ał mnie wzdłuż, 
E0? ; !  w miękkich zwojach’ L 7 mjącycb 8W° ' 
b0dD»! lubością temu uczuoi„ akrycia~  , 0ddaj*° S1f 
* ałdom szyby jednak zaPragn^ * m spojrzeć 
ku Były one P o trzy m ały  tę moją
śmiałą Pa Światło k . i ę i y ^ ® . 'od do dołu
eamarznig datniło W8Z y®a; które się z poza nich

PIS w  l*dowycb| kt6re Da ni°b - ° - te f” “ y kry‘pysznymi k w ia ta m 7 7 j>.,iad£ \  ? 6rnoj r
kryte by%ia łg zotycznyoh w ’ .Jakl8 widziałem chyba 
wśród roślm s  fantaHt„ P^m i lub na obra
zku. Średni® b„diaków f ° Zne liście pandannsów, 
palm, °lbr*y , , Ameryki • roślin z puszcz

,ią08” > S o k  kn sobie czygtem y 8ypał !skra? J
oi%gnął J * rckwoli ^ m ^ k  drłą"em Ś7 ‘ tłem 

pię los—  POCZ  ̂ ^  jedno t°vTvły traoiJ 8WÓj po'
łysk, uczułem . J k0 rażenie światła,

w sroa •> hrvl»ntv u °oraz nows
pię .ności... po°zw oku jedno t°v?k ły trajiJ BWÓj
łysk, uczułem DT, rażenie śv
i... nagle znalaz anowaj bPysznyni salonie,

W k0ł0 J o  0bUwa>Pokój i oisza nroczy- 
nta... Łagodne ćw świec7n(-i.Wszy8tkie przedmio
ty .. Iskrzący, boga[Jbotvc. n “ik o tysiącu świateł, 
zawieszony był na h r yni stropie. Olbrzymie
zwierciadła o siebr I ach stały w miejscu
ścian... Podłogę tworzy a równieł jedna zwierciadk-

» * ■  PJ-Bzme rzeźbienymi po* mi z krzyształn... na
których stały pos#1’ . ’ Prz®jrzyste... Szedłem 
prze* ten salon czaB ^ j .  d ® »łysząc prawie wła-

* ■ * ■ J ni* mogłem...
an? tryskającą wysoko

•nych kroków, a ‘
w  ^mdze miuąt®m fontaW drodze .

w  górę. Krople wyrZU(7 “e) y. nie spadały jednak 
do zbiornika, l« c « :W.n“ J f  " f  Wl*ząc w powietrzu
jakby zamarzłe. ^  nraro-0 y niby w cieplarni,
stały rośliny, wszy* P ie mieszkanki krajów
gorąoyoh, zmieniają0 11 , , u°. ®mą, zamarzłą wo
dą swe liście lśnią08 rI  mi i kwiaty cudne nie
wydające żadnej woni...

Jakieś dziwne zunn P°0zęł° mnie przejmować; 
szedłem dalej i da êJ r ̂  8*ko. Posuwałem eię
mimowolnie z wolna w stronę, zk^d kfl mn-e prz4_ 
dzierało się, jak blask wsenodząoej jutrzenki, świa
tło niepewne, drgająo* 1 obejmnjąo* mnis różowymi

— Z opery. Wczoraj dawano znów „Aidę“. 
Ciężar partji tytułowej dźwignęła p .  Rnssel. Gra 
primadonny budziła podziw powszechny; w śpie
wie dało się czuć natomiast pewne znużenie, któ
re wszakże ku końcowi partycji primadonna zwy 
ciężko pokonała. Radaraes przypada do usposobię 
nia P- W armntha. Szlachetnym Amonastrem jest 
P‘ Chodakowski. Na wysokości towarzyszy swoich 
utrzymuje się zawsze p. Łakaszewska. Ansamh 
godny pierwszorzędnej sceny. Q

„ ~ ® , e P e. r t o a r t e a t r a l n y :  Dziś w piątek
h -ciDgj » ^ es°ł8 małżeó«two“ komedja w Si 

aS n ? n S r T  1 ^ MTiUi8res. -  Jntro w sobotę 
” un- p  Pera- Przedostatni występ gościnny pan 
ny E lliR u sse l, w partji W a le n ty n y . ^ W  niedzielę 
po obiedzie Halka opera Moniuszki. —  Wieczorem 
po raz czwarty „Ostatnia miłość" kom. Dooziego. —  
W poniedziałek „Oj mężczyźni, m ężczyźni! komedja 
Zaleskiego. —  We wtorek po raz dragi „Romeo i 
Julja“ opera Gounoda, z nową wystawą i kostjumami.

_  (J. N .)  F r a n c i s z e k  H. N  o w i o k i. „Po
ezje." Lwów 1891. Młody poeta wygrywa swe pie
śni tęskniące za ucieleśnieniem ideałów... dalekiej 
przyszłości, na trzech strunach ; na miłośoi ojozy- 
zny na breterskiej miłości ogółu i na, z poetyozne- 
g. czułego serca płynąoym... fanatyzmie. Rozumie 
się, że te struny, z których dwie pierwsze z zasady 
z sobą się nie godzą, wytwarzać często muszą nie
miłe dysonanse. Dysonansem takim wiersz p. t. „My 
i W y“, zbyt ostro, niesprawiedliwie ludzi osądzają- 
oy, —  dysonansem takim śliczny co do formy sonet 
p. t. „Idżci* do Monaco!" uogólniający sporadycznie 
wśród społeczeństwa pelskiego ujawniające się wa
dy. Dysonansów podobnych jeszcze wiele,  ̂ na każdej 
prawie karcie, łagodzą je tylko prawdziwy talent, 
odczuwający czasami doskonal® potraeby sztoki dla 
sztuki... W sonetach pod ogólnym tytułem „Tatry", 
wzorowanych na „Sonetach Krymskich" ujawnia się 
najwięcej talent autora. Talent jest dobrą gwiazdą 
przewodnią, mamy więc nadzieję, że i p. Nowickiego 
powiedzie dobrze.

—  „ P a n  T a d e u s z "  doczekał się ponownego 
tłómaczenia na język hiszpański, przez p. Leona Mo- 
dino. Pierwszy przekład na jęz/k hiszpański najoen- 
niejszsj perły naszej poezji, dokonany prozą, wyszedł 
jeszcze przed kilku laty. Ustęp z niego przytoozył 
p. W. Bełza w swej broszurze, zestawiającej tło- 
maczenia „Pana Tadeusza" na 16 języków euro 
pejskich.

—  Z l i t e r a t u r y .  Ferdynand N icolay: „Dzieoi 
źle wychowane" opracował Edward Lnbowski.

„Praktyczny przewodnik wychowania" prze* Hen
ryka W erniea— oto tytuły dwu najświeższych nowości 
na tem polu, na które pragnęlibyśmy zwrócić uwagę 
naszyoh czytelników i wszystkich ząjmująoych się 
wychowaniem dzieci.

Pierwsze zwłaszcza dzieło francuskiego autora sła
wy rozgłośnej w opracowaniu znanego pisarza polskiego 
podaje w formie na-zwyczajnie przystępnej i zajmu- 
jąoej bardz* wiele zdrowych rad, bystryoh spostrze- 
żtń i uwag opartych, na doświadczeniu, które nie
zmiernie ułatwiają wypełnienie jednego z najtrudniej
szych obowiązków, ciążących na rodzicach. Pomimo 
treści poważnej, rzecz pochłania się prawie jednym 
tchem, jak najbardziej zajmującą powieść —  p o d 
stawiając po przeczytaniu obszerne pole do refleksji 
i sprawdzenia w praktyce wskazówek tn podanych.

„Przewodnik H. Wernioa", pisany w *P°B 
mniej popularny —  jakkolwiek nRmniej jasny P1̂  
stępny traktowany więcej po akademicku i * P““ 
naukowego —  posiada swoje niezaPFze0*a^bowywa- 
dla tych zwłaszcza, którzy zajmują «9  y b wa.  
niem dzieci z zawodu -  gdy .D zięoi ile  wyonowa

ne Nikolaya" przeznaozone przedewszystkiem dla oj- Ks. Hieronim Napoleon przyjął nareszcie
oów i matek, którzy nie pożałują trudu, gdy zechcą onegdaj wieczór swego syna, ks. Wiktora i naza- 
się zapoznać z dziełem. f ju trz  rano miał się po niespokojnej nocy lepiej

— Z gal .  T o w a r z y s t w a  m u z y c z n e g o . !  ---------------
W niedzielę dnia 15. marca br. odbędzie się w sali Angielska Izba posłów przyjęła onegdaj
m_______ nj.wn hATinnrł nnrł a r -  ^  J ___ : __  * . r . . . . r  J ____Towarzystwa gimn. „Sokół" trzeci koncert pod ar 
ty s ty ca nem kierunkiem dyrektora Rudolfa Schwarza 
Program. Oddział pierwszy: 1. R. Wagner. Uwer
tura do opery „Meistersanger" na wielką orkiestrę. 
2 R. Wagner. Chór. Soena i Ballada z opery „Der 
fliegende Hollander." Chór damski i orkiestra. Par- 
tje solowe pani Zenona Wołoszozakowa, panna Te
resa Ludwig i p. Mikołaj Lewicki. 3. R. Wagner. 
Apoteoza z opery „Meistersanger" na ohór mieszany 
i orkiestrę. Part e solowe: panna Teresa Ludwig, 
panna Eugenia Strassern i p. Dyonizy Totb.

Początek z uderzeniem godziny pół do pierw
szej w południe. Biletów nabyć można w kzięgarni 
pp. Seyfartha i Czajkowskiego, a w dzień koncertu 
przy kasie.

„N a z ł a m a n i e  k a r k u " ,  najnowsza powieść 
Adolfa Dygasińskiego, napisana za Oceanem i osnntą 
na tle stosunków brazylijskich, które autor jak# de
legat Kurjert, W arsz. dokładnie poznał, zaozęła już 
wychodzić w odcinku tego pisma.

— „ P o d r ó ż  po z ł o  to*. Napisał Seweryn U- 
dziela. „Trzy opowiadania dla Indu" p. Bolesława 
Baranowskiego. Dziełka polecone przez władze szkol
ne, wyszły obecnie w drugiem już wydaniu nakła
dem „Wydawnictwa ludowego" (Lwów. ul. Czarniec
kiego 1. 1).

Wybory w Przedlitawii.
Do dnia wszorajszego u ończono 335 wybo

rów. Ogółem wybrano 107 niemieckich libarałów, 
58 Polaków, 45 Czechów, 28 klerykałów, 18 kon
serwatystów czeskich, 16 niemieckich narodowców, 
15 Słoweńców, 15 antisemitów, 6 z klubu Coro- 
niniego, 6 z stronnictwa środka, 8 Rusinów, 
7 Włochów, z tych 3 klerykalnych a 4 liberal
nych, 4 Rumunów, 2 niem. konserwatystów. Po
zostaje tylko jeszcze 18 wyborów. Wedle oblicze
nia Neue F rtie  Presse zyskała lewica liberalna 
9 mandatów, straciła 10, ogólna więc strata wy
nosi 1 mandat, a najwięcej wedle tego dziennika 
3 mandaty.

w drugiem czytaniu projekt uztawy Collingsa, na 
którą w zasadzie rząd się zgodził, a według któ
rej władze miejscowe zostają upoważnione, zaku
pywać ziemię, dzielić ją  na folwarki, nie ponad 
50 akrów, i te sprzedawać, albo wypuszczać 
w dzierżawę w parcelach do 10 akrów. Funduszów 
dostarczy skarb państwowy, koszta wykonania 
opędzają władze miejscowe.

Wiener Ztg. ogłasza zatwierdzoną przez ce
sarza ugodę pomiędzy Anstro-W ęgrami a Szwaj- 
carją, z dnia 5. grudnia 1890 co do zapobieżenia 
rozszerzaniu się zarazy bydlęcej, skutkiem handlu 
bydłem.

W T y r o l u  z w iększej posiadłości wskutek
compromisu liberałów óN iem ców  i W łoehów wy- 

brano czterech liberał w, dwóch Niem ców i  dwóch I p‘orą rządu> T y m cza sem  n aw iązu ją  s ię  d e li

T titcm r „Gazety Naroflowei."
W iedeń d.  13.  marca. Er. Taaffe od

bywa konferencje z politycznymi przewódcami 
w sprawie utworzenia przyszłej większości a 
w szczególności naradza się z Clam Martini- 
cem i Hohenwartem. W środę konferencja 
jego z Plenerem trwała prawie dwie godziny.

W iedeń d. 13. marca. Rada państwa 
ma zostać zwołaną dopiero na 11. kwietnia.

W iedeń d. 13. marca. Niektóre dzien
niki tutejsze rozbierają sytuację po ukończe
niu głównych wyborów do Rady państwa, i 
wszystkie one zgadzają się w tern, że t ła -  
ściwie powinienby hr. Taaffe ustąpić, jak to 
się w państwach, rządzonych ściśle według 
prawideł parlamentarnych, dzieje. Nowa Presse 
już się niecierpliwi i twierdzi w dzisiejszym  
artykule wstępnym, że już najwyższy czas, 
ahy hr. Taaffe wystąpił do liberalno-niemiec- 
kiego stronnictwa z pozytywnemi propozycja
mi, skoro żadnej nie podlega wątpliwości, że 
tylko to stronnictwo ma powołanie być pod-

W le d e ń  dnia 13. marca godz. 1 min. 40  po 
południu. Akcje kredytowe 309'— . Akcje alpejskie 
Towarz. górniczego 96 ‘— . Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 3 5 9 ‘75. Akcje Banku anglo-austrjackiego 
167.70. Akcje Unionbanku 247’70. Akcje kolei Ka
rola Ludwika 214*— . Akcje kolei Północnej 279.50- 
Akcje kolei Południowej (Lombardy) 189‘75. Losy 
tureckie 37 29 Akcje kolei Państwowej 246'25. 
Akcje kolei Lwowsko-Czerniowieckiej 235'— . Akcje 
kolei węg.-półnoono-wsehodniej 197 .— . Losy ko
munalne wiedeńskie 149'25, Akcje Tow. tureckiego 
156 75 Galie, obiig. indemn. 104-75. Akcje koloi 
północno zaohodn. (lit. B. Elbethal) 223 25 Losy 
regulacji Cisy — *— . Akcje Banku dla krajów koren- 
nycb 221'20„ Akcje Bankrereinn 118.— . Rosyjski 
rubel papierowy 135 50,

4 , / i e , /o renta wspólna — •— . 5 ° /, renta austr. 
papi-r. — •— . 5°/0 renta austr. złota — •— . Renta 
4%  *ęg. złota 105'— . 5%  renta węg. pap. 101-20. 
Napolsondory — . Marki niem. — •— .

Wiadomość gisłdowi.
Lwów, dnia 13. nnrea (Z Izby handlowej).

I. Akoj* za iztnkę.
pł»eą żądają

Kniei iralic. Karola Ludw. 200 zł. m. k. . 212'— 215--
Kolej frwów-Czem.-Jasska po 200 zL w. a. 233-50 236-50
Banka hipotecznego gal. po 200 zł w. a. . 306 309 —
Banku kredyt, galie. po 200 zł. w. a. . . — 216 —

IL Listy zastawne za 100 zł.
Banka hipotecznego galic. IW. los w 40 lat 100;80 101-50

wyl. 10% pr.
„ „ ,. '/o 1°8 w 50 lat

Banka krajowego 4*/,% los w 51 latach
5% ...
47a°/o 1°8 w 50

________ ___ o_ _ w 51
Towarz. kred. gal. ziemsk. 5•/„ .

4*/.

W M g .  Lewiea „ ięc t I  d„ . |  ^ -  T sa g „  ^  p ra m M z .

cami innych stronnictw.

Dzia! ekonomiczny.
B e r l in  d. 13. marca. Windhorst, który 

niebezpiecznie zachorował, ma się stosunkowo 
dobrze; kryzys zapewne dopiero jutro nastąpi. 

Hannov Courier podaje wiadomość, której 
i ypendjum rolaicze. Celem nadania z fan -1 jednak sam nie całkiem daje wiarę, że Ca- 

duszów po- i atu Horod*ó,kiego jedn*go stypendjnm I priyi zamyśla zrezygnować z kanclerstwa i że

^  ^  r i r Mi qu6 ' - . .  . . ,głaiia Wydział krajowy konknrs. I B e r l i n  d. 13. marca. Dymisję ministra
Stypendjnm to przeznaczon* jest dla synów oświaty Gosslera można uważać za rzecz do- 

włośoiau z powiatu HorodeóBkieg#, w braku tychże konaną, tudzież mianowanie na jego miej-
Ey°ch? plwiltów m t0 0trzyma< takie kandydaoi z in_ sce hr. Zedtlitza, który już tu przybył z Po-

Kandydaoi przedstawieni przs* Wydział Rady znan ia- 
pewiatowej w Horodence *trzymają pierwszeństwo P e t e r e b n r g f  d. 13. marca. Rząd po-
przed innymi, przy równych zrssztą waronkach. stanowił „wolnego kozaka* Aszynowa natych- 

Prawo nadania stypendjum służy Wydziałowi miast za jego powrotem z Francji, interno-

" ■ " K U ,  >it » t . .trp»ndju„ winni wnintó j ™ / /  j ,lii6j .o ile «łej “ “ j ^ o ś c i ,  nby po 
podania swoje do Wydziału krajowego na ręce dy 1 łożyć kres J8g0 kompromitującym Rosję 
rekoji krajowej niższej *zkoły rolniczej w Horodence I przedsięwzięciom awanturniczym. Gdyby nie 
najpóźniej do kwietnia r. b. I u słu ch ał, zostanie wykluczonym z poddaństwa

Do podania należy dołąozyó metrykę ohrztu i rosyjskiego, aby rząd był uw olnionym  od 
świadectwa z dotychczas odbytych nauk. Kandydaci I odpowiadania za  postępow anie tego indywidum. 
zaś którzy do szkoły dopiero wstąpić zamierzają, do- * * «
łączyć winni do podania poświadczenie dyrekcji kraj. I B e l g r a d  d. 13. marca. Na mocy da-
niiizej szkoły rolniozej w Horodenc#, iś egzamin I wnego zezwolenia carskiego, wyprawia mini- 
wstępny złożyli, i potrzebne do przyjęoia do tej szko- ster wojny 20 oficerów do Rosji, d la  dalsze- 
ły warunki posiadaj*. go kształcenia.

P a r y ś  d. 13. marca. W sprawie po- 
Ostatnie notowania produktów ł0ffU na wodach nowofundlandzkich, przyszło

T  ,  dnia 13.  ̂ między Francją a Anglią do umowy, według
owies obroczny 6.—̂ do^-io, jęczmień 6 — do 6.75, rzepak której utrzymane będzie status quo aż do orze- 
—•— d o —•—, groch 6'80 do 9-75, wyka do -  - t b »-1 ocenia sądu polubownego.
do — eMniei n g^kU* —' do — ' koniczyna »zer-' francuzki wysłał statek wojenny
won* 42- -  do 52 —, koniczyn* biała — do — , koni- (jo Bissago (posiadłość portngalska w Gwinei), 
ezyna «w.dzk*- ^  ^  ^  ^  gdzj podczas wybuchu powstania zabito
ięozmień browarny 5-35 do T—> 0wl8ł 6'— do 680, g r o c h  urzędnika konzuiatu francuzkiego. Pow stańcy

vd.° 9 7 ’ wyka d o r z e p a k  -  -  do — odparli wysłany przeciw nim oddział wojska
imanka — do —■ konio*yn» czerwona 42-— do 52'—, V ___
komczyna biała — •  d0 — — > koniczyna szwedzka — •—  I portugalskiego.

. . . . .  . . .  H a m b u r g  d. 13. marca. Hr. Waider-
do s.oO j ĉTmieó Ŝó^do ^so^owies s-^-d^^-Bol^groch I soe przybył _ wczoraj do Friedrichsruhe. Na 
6.— do 8-50, wyka do — , rzepak — do —— dworcu kolejowym powitał go ks. Bismark.
S S . 7 Ł f r ? * * ! S ? “ J S r J Ł s Ł 5 =  P« wspólnej przechadzce i „biedzie «  ks.

, Jaresław:  P s z e n i c a  8— do 8 45, żyto 6 — do 6-35, Bismarka, wyjechał hr. Waldersee wieczorem 
I®®*1111*6 5-75 do 7,25, owies 6 — do 715, groch 6-so d# „ Friedrichsruhe.
y wyka — — d0 _ • —  rzepak — de — —, lmanka I
— — dr — , koniczyna czerwona 45 — de 52 —, koni- L o n d y n  d. 13. marca. W edług Stall
S k ^ . Z ' 7 0dl - ; - ’ koniezyM “ wedz- —  40 darda przyszło między ministrem skarbu Go-

Wczystko za 100 kilo netto bez worka. I schenem a gubernatorem Banku angielskiego
Chmi»i *d do rf. za 56 kilo, loee Lwćw do umowy w sprawie emitowania banknotów, 

nommiJnie. mianowicie, wszystkim bankom ma być wolno
—  do ^ ! gotow& 10000 Pr° 1#M LWÓW wydawać banknoty jednofuntowe, (12  zł.) w 

Owies poszukiwany. Dowozy nieznaczne. Cena idzie I kwotach, które dopiero będę oznaczone, z*
w «6r?- I złożeniem angielskiej renty państwowej, i na

pewien czas, zapewne na dwa lata. Później 
musiałyby banki deponować złoto jako pod
stawy swych banknotów.

L o n d y n  d. 13. marca. Według depe- 
Hr. Taaffe konferował we środę z dep. P le -1 z iąu iąu e  jeden z przewódców powstanie 

nerem. , I zrobił rządowi chilijskiemu propozycje po-
Na środowem posiedzeniu staroczeskiegt ko-1 . . e 

mitetu wykonawczego naradzano się, czy tak e j  ^  wiadomość o pochodź1) A bisyńczyków
sejmowi posłowie staroczescy mają złożyć J  ir  1 i  J
mandaty. Formalnej uchwały nie powzięto, i ,  
mówców bowiem podnosiło, że należy wyr •
co przyszłość przyniesie; leszcze me czas przy 
stępywać do formalnej uchwały.

s ,d  ‘ “ " g j

Se‘r\u " ‘h ,.to ‘ ' ' S U  » i. i -
znany.   —

S6T S i  T  P > w o X i e .  i J ,sz c z ® przed. W lelprzechodzi na ^  ^  komnnU praw0sławI?ej) „ y.
kanocą przy HP l t  wierze i uterskiej. Jestto  
r S ^ K o m i ł y  fakt, gdyż ułatwi księżnie 
Alicji heskiej, * którą ma się żerne carewicz na
stępca. przejście na prawosławie. Według nowego 
prawa dynastji Romanowów, metylko żona, ale już 
narzeczona carewicza następcy musi być prawo
sławną. (Nowe prawo dynastyczne domu Hohen 
zoile i nów zabrania córkom onego przechodzić dla 
zamążpćjści* na prawosławie).

’ „ „ 4% los. w 417,1.

„ 4% los. w 56 latn jł n » u
TTT Listy dłnżne na 100 rf.

Gal. Zakł. kred. włość, w likw. (d 6*/.) 3% 
„ „ „ „ (d. 5°/,) 27,7o

Ogólnego rolniczo-kredytowego Zakłada dla 
Galicji i Bukowiny w likwidacji 6% wa.
Jos. w 15 lat . . .  ' ..............................

IV. Obligi za 100 rf. 
ndemnizacyjne galic. 5°/o m. k. . . .
Galic. fnndoszn propinacyjnego 4%
Baków, fandasza propinacyjnego 5% .
Kom. banka krajowego 5°/„ w. a. L em. 
Pożyczka krajowa z roku 1873 6% w. a.

„ z roku 1883 47,7 , .
V. Losy.

Losy miasta K ra k o w a .........................
Losy miasta Stanisławowa.....................

VL Monety.

108-90
98-80
98-70

97-70
95-50
99-80 
95-20

109-60
98-90
99-40

98-40
96-80

100-50
95-90

68-—

5 3 -- - -

49—  58—

104-50 
92-75 

100-75 
100-60 

. 104-50 

. 98-30

105-20
93-45

101-45
10130

99—

21-50 83-50
88—

Dukat cesarski . . . .  
Napoleondor . . . . .  
Pófimpeijał rosyjski . . 
Bubel rosyjski srebrny . 
Bubel rosyjski papierowy 
100 marek niemieckich .

5-36 
9-07 
9-36 
1-35 
l-34‘/4l  3674 

5625 56-90

5-50
9-21

1-45

P r iy je e lia ll do L w o w a
daia IB. marca.

Hotel źorła. A. Jodko z Podola ros. A. Gorayski z 
Moderówki. A. Cielecki z Porehowy. A. Jordan z Świebo
dzina. J. Jabłonowski z Zagwoździa. Dr. T. Butowski z Wie
dnia. St. br. Hagen z Wielkichócz. M. B5hm ■ Berlina.

H A D K S Ł A N E .
(Bubryk* ta ni# pochedz) •d Bedakcji, k lin  M  k

#ćr.ow'edK»?n#ć?i »  ■!« fci«N m  MML)

Adwokat ilr. Staneckl w  K a t a
poszukuje 413

p otynow oneięo  koncyplonta.

Zdjęcia i powiększenia fotograficzne
aż do naturalnej wielkości — wykenywa

J- Hennera Lwów, 
A kad m ioka 19.

Ostatnie wiadomości.

NIEUSTAJĄCA WYSTAW A sztuk pięsnych  
plac św. Ducha 1. 10. L pi«tro w dawnym lokalu 
otwarta codziennie od godziny 9 do 4 po połiidnm i 
od 5 do 8 wieczór (przy oświetleniu żarowem). Wstęp 
w dnie powszednie 30 et., w  niedzielę i święt 
15 ct.

MUZEUM Zakładu nar. im. Ossolińskich, od 
godziny 10 . do 1 . przed południem , od 3. do 5. po 
południu, we wtorek i piątek. Wstęp wolny.

MUZEUM PRZEMYSŁOWE MIEJSKIE w ra
tuszu, codziennie od godziny 9. do 1., od 3. do 6”8J» 
wstęp w poniedziałek 50 et., w inne dnie tygodnia 
20 et., w niedzielę otwarte od 10 . do 1 -szej, wstęp 
wolny.

MUZEUM IMIENIA DZIEDUSZYCKICH przy 
ulicy Teatralnej 1. 18, otwarte dla publiczności w 
święta i niedzielę od godziny 10  do 1 1  w środę i 
w sobotę od godziny 11 do 3 Wstęp wolny.

P o c ią g i k o lejow e.
Podług zegara lwowskiego. (Od l, października 1890.)

ku wybrzeżom Somali wysłał sułtan zanzi- 
barski oddział wojska dla wzmocnienia 7ałn- 
gj yj Merkach.

Minister spraw zagr. Stanów 
n?ch Blaine m ia d o m il rząd tuB adjislii “ e

padaff^ ntna  ^

ctwem M acTurti,13 ' mar' a' 1’od p n e w d n i-
braaie e . L  °4b ll° si«irland7Vim« zał°żenia „narodowej federacji 
irland7V • \ ^ rzeciw ParQellistowsk iej „lidze 
i ! ! !  nS 0becnyel1 byłc 18 -deputowa- 

J • Odczytano godzące się na tę federację 
Pismo biskupów irlandzkich. U st anowiony 
został komitet wykonawczy aż do nowych 
wyborów do parlamentu.

Dt Lwewa przyohedzą :

Z Krakowe
Z Podwołoczysk 
Z Podwołoczysk na Podzaaeze 
Z Suczawy, Czerniowiec, Husia- 

tyna i St?nisiawowa 
Suczawy, Czerniowiec i Sta- 
nisławowa 

7j Saeb®j, Chyrowa; Hnsiatyna, 
Stanisławowa i Stryja 

Suchej, Ch^o-«., Łew03lnegó 
i Stryja ,

Ti Pesztu, ŁaWocznego , Ćhyro- 
w*. Hnsiatyna, Stanisławowa 
i Stryja • • ■ . . .

Z Sokala i Bełżca (oodzień)
Z Bełżca (co wtorek i piątek) .

Ze LweW* od*h#drą;
Do Krakowa..............................
Do Podwołooiysk . . . • 
Do Pcdwołocżysk z Podzamoz* 
Do Zimneiwcdy-Budna ■ • -
Do Suczawy, CzenuorniW' 

nirfawowa i Ha8̂ ^ f 0wi«c,
Do 8tanirtaw#wa C*«m“

Jas i Bokar*8*™ ' stanisł., 
Do Stryja, ^ ^ „ „ w a  i Suchej 

Huziatynjj^ ^ 0 j Suohej . 
Do Stryja, ^awowa, Husia- 
Do ^rocznego. Pesztu

4-03 
2 20 
208

8 -

13

8-50 9*38 
7*30 3 1B> 
7*01 2 38 p

6-53

288
411
423

9 IB

g-30

JSS-O®

4 30

1016

4-30

8  4 5
10-20

S-55

Cc a
■?s
I 8-g
7 ■!(

7-20
9-50

1015
4-20

5-41
101

830
1085
U 0 5

Stróże
Do Bełzo* i ôk*!* oodi.)

I „ „ (04 P^tek) .
I „ „ (et wtorku)

Dwaga: G*dżiny drukowane grabami B°*b*mb 
porę nocna *d godziny 6 wieczór do 5 min- - -

S-Ol
9 *
S.**

#**•§!/*

Ogłoszę* rozkładu jazdy n* 
wy°h w Galicji, nabyć można w
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Przyjaciel komisarza
Romana

Jerzego Grlson.

(Ciąg dalszy).
— Jakte czy go znam ? czyś oszalał ? Ależ 

ju i  od dziesięciu lat...
— Z których przez dziewięć go nie było...

.= Ale nie o to chodzi. Jak  go pan znałeś ?
— Przepraszam — zauważył komisarz tro

chę nrażony — do czego to badanie, mój stary P
— Niech pan wybaczy, ale mam słusze po

wody. Ten pan Laaserre jest dla mnie żyjącą za
gadką... Nie daje mi spać !

— Czy hałasuje pod twojemi drzw ami P — 
spytał pan Manuel.

— Niech pan nie żartuje... To poważna 
sprawa.

— Więc wytłumacz się raz, do stu dja-
błówl

Taponnat wytłumaczył się. Opowiedział pa
nu Manuelowi, jak dziwne wrażenie zrobiła na 
nim twarz Lasserra. gdy się źjawił niespodzianie 
na owem sławnem śniadaniu. Opowiedział swe’e 
podejrzenia, swoje poszukiwania, i w jaki sposób

] stwierdził nadzwyczajne podobieństwo między ban
kierem Sallanches, ofiarą mordu 13. grudnia, a 
przyjacielem pana Manuela.

— Oszalałeś, mój biedny Taponnat -  rzekł 
pobłażliwie komisarz, gdy były dozorca skończył 
swoje opowiadanie. — Oszalałeś , lub jesteś pod 
wpływem ballucynacji. Jesteś sfiksowany na je
dnym punkcie i widzisz to, czego nie ma. Ja  sam 
miałem raz do czynieni i z człowiekiem wykształ
conym, który sobie wyobraził, że żona go oszu
kuje i we wszystkich mężczyznach widział jej ko
chanków.

Tak samo ty wszędzie widzisz twarz czło
wieka, którego zobaczyłeś owego wieczora. Zarę
czam ci, że to podobieństwo jest czystą ułudą. 
W idziałem fotografię bankiera Sallanches, o któ
rej mówisz , miałem ją  przed oczyma przez całe 
miesiące, gdyż ja  prowadziłem śledztwo, a wtedy 
już znałem doskonale L asse rra , gdyż właśnie 
w tych c isach opuścił Paryż.

— Nazajutrz po zbrodni — wtrącił żywo 
Taponnat.

— Może być; ale to nie dowodzi, że ją  po
pełnił.

— W każdym razie jestem pewny, że to on 
wychodził z owego domn w nocy 13. grndnia.

Komisarz wzruszył ramionami.
— Dobrze zrobili, mój stary, że cię nwol- 

nili ze służby. Zupełnie dziecinniejesz. Gdybym 
tu miał akta pod ręka. dowiódłbym ci czarno na

białem, ża był tylko jeden morderca, że się na
zywał Lusbach, ale na nieszczęście zniknął bez 
śladu.

— Może Lasserre przybrał to nazwisko — 
odparł niepoprawny Taponnat.

— A, tego już zanadto 1 — zawołał pau Ma
nuel. — Ależ powtarzam c i , stary m aniaku, że 
znałem Lasserra dawno przed tą  sprawą J Tego 
samego wieczora grał ze mną wista, a o dziesią
tej poszedł spać. Nazajutrz rano ja  go zbudziłem, 
aby mu oznajmić, że wyjeżdżam natychm iast na 
śledztwo. Widzisz więc, że twoje podejrzenia nie 
mają żadnej podstawy... Ale muszę spieszyć, bo 
tracę czas, słuchając twoich bredni, a pan Dauffin 
na mnie czeka. Zresztą boję s ię , że nareszcie i 
mnie zaczniesz posądzać.

Znwołał na przejeżdżającego fiakra.
— Ależ powtarzam panu... — wołał jeszcze 

Taponnat za komisarzem.
— Nie, nie, już dosyć — rzekł pan Manuel, 

wsiadaj jC do powozu.
—  Trndno przekonać upartego —  mruknął 

Taponnat z gniewem. — Ale ja  nie u stąp ię ; będę 
czatował u drzwi Lasserra, zapytam go i zobaczę 
jaką zrobi minę. Nie jesiem znowu taki głupi, 
jak pan Manuel myśli. A jeżeli mój ptaszek nie 
wróci dzisiaj na noc, to już wiem czego się trzy
mać. „Kto nie ryzykuje, nic nie ma."

Ś ledztw o .
Sędzia śledczy Dauffin wezwał pana Manu

ela. Musiała to być ważna sprawa, gdyż Dauffin 
był wielkim formalistą.

Nie należał do urzędników nowej szkoły, 
grzecznych i modnych paniczów. Pan Dauffin 
trzymał się starych tradycji. Słuszny, chudy, 
uroczysty, starannie ogolony; zawsze w czarnem 
ubraniu i białej krawatce, chodził krokiem mia
rowym, mówił z namaszczeniem, robił wszystko 
o swojej porze, nie spiesząc się nigdy. Codzieó 
zjawiał się w biurze o tej samej godzinie i od
chodził punktualnie, choćby na niego czekało 
dwudziestn interesantów. Wiedział, że komisarz 
Manuel przychodził zawsze do biura około dru
giej, i •  tej godzinie go oczekiwał.

Odstąpienie od tego zwyczaju musiało mieć 
ważne powody.

Pan Manuel wbiegł spiesznie na schody 
gmachu sądowego i udał się do gabinetu sę
dziego.

Zapukał i wszedł, nie czekając na odpo
wiedź.

Pan Dauffin siedział przed swojem biur
kiem, w towarzystwie równie uroczystego aekre- 
tarza.

— Ach, to pan — zawołał, składając gęsie 
pióro (pan Dauffin uważał pióra stalowe za nie-

XVII. dorzęczną innowację) — czekam na pana z nie
cierpliwością.

— O cóż to chodzi, panie sędzio P
— O śledztwo... z powodu pojedynku, o któ

rym prokurator Rzeczypospolitej chce mieć jak 
najszybsze wyjaśnienia. Przeciwnicy należą do 
wyższych klas towarzystwa, a jeden z nich ; e- 
stał ciężko rauiony. Oto depesza z Boulogne.

Pan Manuel wziął telegram... nie mógł po
wstrzymać okrzyku zdziwienia.

Treść telegramu była krótka, ale przy koń
cu podano adres osoby, do której zawieziono ran
nego i nazwisko panny d’Albret, w willi Char- 
mettes.

— Co się pann stało ? — spytał sędzia zdzi
wiony.

— Nic, nic — odparł pan Manuel — naraz 
jadę, a za dwie godziny przywiozę żądane wyja
śnienia. Do widzenia!...

Poczciwy komisarz bardzo się spieszył.
— Co za dziwny przypadek! — myślał. — 

Ta kobieta, o której mi przed chwilą mówił Ta 
ponnat, za którą tak szukaliśmy, teraz wpada mi 
nagle w ręce. Co robić P pytać ją f  Teraz już za 
późno, w dziesięć la t po zbrodni. W każdym ra
zie muszę pomówić z tą kobietą.

(C d. n. .)

D R O B N E  0 0 Ł 0 8 Z E N I A
po cencie od wyrazu

Saaz’Me 2260

D OBRA Bzepniów, w powiecie buskim 
są do wydzierżawiania lub oddania w ad

ministrację za tantjemą. Bliższej wiadomości 
udzieli sekwestrator Dr. Błażej owski, adwo
kat we Lwowie, Halicka 20. 132

WYDELIKACA PŁEĆ, usuwa piegi 
zmarszczki, plamy i t. p. Leiberta bal

sam kasztanowy. Cena złr. 1 '30. Perfumerja 
Fausta, Lwów, Sykstuska 2. 134

Białykamień
Zarząd dóbr ma 2307

Koniczynę czerwona
prima czystą, 700 kilo, na sprze 
daż po 52 złr. za 100 kilo loco

M o i o ł l / i  większe i mniejsze do orze- 
lv lc * jc ą ll \ .l  dania, jakoteż zamiany na 
kamienice we Lwowie lub w Krakowie, po
leca Ignacy Rappaport, Lwów, Jagiellońska 
i. 17. 2301

Magister farmacji
zdolny receptarjusz, dobrze poleco
ny, znajdzie natychm u stówą posadę 
Zgłoszenia przyjm uje: c. k. obw o
d o w a a p tek a  w S try ju , 2299

2284Ogrodnik
żonaty, teoretycznie i praktycznie wy 
kształcony, poszukuje odpowiedniej po
sady zaraz lub od 18. kwietnia. Ła
skawe zgłoszenia przyjmuje pod lit.: 
L. 0. Buszyński w Krystynopolu

Poszukuje się do kupna 
znacznego

Uprasza się o przesłanie ofert pod 
adresem : Dr. Józef Kremer, adwo
kat krajowy w Chrzanowie. 2280

Trawa miodowa
(Holcus lanatusj 

nasienie świeże i pewne na grnnta suche 
lub mokre zupełnie liehe, na pastwiska wy
borna roślina raz zasiana trwa kilka lat. 
Joden korzec wraz z workiem kosztuje 
4  z łr . przy zakupnie naraz 10 korey do
daje się „orzec bezpłatnie, .zamówienia usku- 
ti iznia J . _  ULSIEWlCZ ,  skład nasion 
w Boehni. 2213

la m ie i  m ły i f t  M m l i i i
i  T oczak i francuskie

pierwszej jakości.
Karpackie kwarcowe

K A M C T D) M ŁYŃ SKIE
do mielenia twardych przedmiotów.

Gazy j a M i a  m m li
z fabryki Dufour & Co. 

C z e s k i e  i  s z l ą s k i e  
k a m ie n ie  m ły ń sk ie ,

S a s s i e  z i a r e n ®  e
k am ien ie  m ły ń s k ie ,

Narzędzia do nakuwania kan en
tndiieł

wszystkie przedmioty w zakres 
młynarstwa wchodzące

poleeają w wielkim doborze i najlepszej 
jakości

Burger, Behrle i Spł
fabryka kamieni młyńskich 

O d e rb e rg  — D w o rze c
1961 (Sslązk auitrjaoki).

Cenniki gratis i frsnco.

sadzonki chmielu
z najlepszego miejsca w całym 
okręgu Sa&z, i okolicy, poleca po 
cenie możliwie najniższej 6  złr. 

za 1000 sztuk 
J u l i u s z  S o m m e r  

sprawozdawca e. k. ministerstwa rolnictwa 
w  S a a z  (Czechy).

Z własnej fabryki

ŚW IECE kościelne
woskowe i stearynowe.

PASCH AŁY
białe i malowane po 2, 2‘/s, 3, 4 i 5 kilo

KWIATY DO ŚWIEC
para od et. 25 do zł. 1-80

B U K IE T Y  W A ZO N O W E
na ołtarz 2279

para od złr. 3’— do złr. 7' —
poleca najtaniej handel

FRYDERYKA SCflUMTHA
we Lwowie, Rynek 45.

NAJDELIKATNIEJSZE

M Y D Ł O  I X 0 R A
E D . P I N A U D

3 7 , B o u le v a rd d e  S trasb o u rg -, 3 7

P A R I S
Mydło Ixora nictylko się zaleca 

w ykw intnym  i trwałym  zapachem  
ale nadto posiada szczęśliwy w ła
sność spęd/ani.) zmarszczek.

Łagodzi i bieli powlokę ciała i ! 
nadaje jej połysk m łodzieńczy. Rez ‘ 
przesady utrzym ujem y, że mydło to 
nie posiada rów nego sobie.

starr K o n i a k
taEtytowany e  wtaa wtamćj Alid; doaturesm 
•d aajplenmd] Jakości fr*.ro 4 hatelkl ■■ 

6 it. albo 1 litry S it. 
Benedykt Hartl, włuddel d ó b r  

Eamok Oelltsek prET CprEy Co»»bltE, Btyrym.

FOSFORAN ZELAZA
L E R A S A , doktora nauk ścisłych.

Płyn ten, jedyny który zawiera 
w swym składzie pierwiastki ko
ści i krwi, jest nader skutecznym 
pzzeciw niedokrwistości, boleściom 
iołądka, bladaczce, białym upła- 
wom,i nieregulamości miesięcznej 
u kobiet. Łatwy do strawienia, 
bardzo często jest zalecany przez 
lekarzy kobietom, dziewczętom, 
jak również wątłym i delikatnym 
dzieciom.
SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivienne 

i w głównych aptekach.

Dostać można we Lwowie w aptekueh 
. Mikolascha, Ruekera, Wewiórskiego, 

fclepióskiego i Beisera. 2122

L. 8050.

Edykt.
2291

C. k. sąd krajowy we Lwowie podaje do wiadomości, że 
dnia 1. kwietnia 1891 o godzinie 10 przed południem w b,órze 
tegoż sadu Nr. 10 II. piętro odbędzie się dobrowolna licytacja 
w celu wydzierżawienia do fundacji Stanisława hr. Skarbka na
leżącego folwarku Słońsko z dóbr Opary w powiecie Drohobyckim 
wraz z przynależnymi gruntami, budynkami mieszkalnymi i eko
nomicznymi tudzież młynem na dalszy 9-letni okres dzierżawny 
a miano wici 9 na czas od 24. czerwca 1891 do 23. czerwca 1900  
pod warunkami, że cena wywołania wynosi 3000 złr. w. a. ro
cznego czynszu, że dalej każdy chęć zadzierźawienia mający 
10 proc. ceny wywołania t. j. kwotę 300  złr. a. w. jako zakład 
czyli wadjum do rąk komisji licvtacyjnej złożyć winien, i że 
licytacja ta wyłącznie na pisemne oferty przeprowadzoną będzie.

Oferty tylko do godziny 12 w południe przyjmowane będą, 
wnie°ionych zaś po tej godzinie ofert się nie przyjmie.

Bliższe warunki dzierżawy i licytacji przejrzeć można w re- 
gistraturze tutejszego sądu k ło w e g o  lub w kancelarji central
nej administracji fundacji Stanisława hr. Skarbka we Lwowie 
gmach teatralny.

We Lwowie 28. lutego 1891.

Znaczniejszy

majątek w ziemi
z lasami i stałymi dochodami

z wolnej ręki do sprzedania.
Szczegółów udzieli: R. S. poste restante Rzeszów.

2282

najgustowniej i najtaniej wykonywa zakład ogrodniczy

Edmunda Riedla we Lwowie
Sklep  p lac  M arja ck i 1. 10.

Z ak ła d  o g ro d n icz y  u l ic a  Ł y cz ak o w sk a  1. 70.

2083

P ołysk u jące koszule.
R j e c k i  ( F i u m a ń s k i )  N o w o ś ć !

n ajlep szy  2214

Krochmal do bielizny
w elegancko opakowanych tabliczkach.

Do n a b y c ia  w k a ż d y m  w iększym  h a n a ig  k o rzen n y m .

o b o b o b o b o b o ib o b o b o b o b o b o b

z królewsko-węgierskiej zostającej
centralnej ^ g | d y j g P -  pod nadzorem l

piwnicy wzorowej
_  białe i czerwone w 100 odmianach, od 60 ot. za butelkę i wyżej

§  Kia ST. MARKIEWICZA, Rynek I. 42. £
■ o a o H o a o B o a o M o so H o a o a o H o a

Towarzystwo powroźnicze
w  R adym nie

Stowarzyszenie zarejestrowane z poręką ograniczoną i subwen
cjonowane przez W ysoki W ydział krajowy we Lwowie 

poleca swoje

wyroby powroźnicze i sieciarskie
tudzież p asy  do m aszyn  , g u r ty  do  w y b ija n ia  w ózków, c h o 

d n ik i n a  k o ry ta rz e  i  t. p.
w najlepszej jakości po cenach umiarkowanych.

W skutek powrotu stypendysty naszego , posłanego kosztem 
Wys. Wydziału krajowego, z fabryk powroźniczych w PSchlarn 
i W iedniu, jesteśm y w możności dostarczać najozdobniejsze na
wet, a dotąd w kraju niewyrabiane artykuły powroźnicze. jako to: 
sieci do polowania, na konie, załubnie, torebki m yśliw skie, na
krycia salonowe na s tó ł , hamaki , bez guzów i t. d. po cenach 
umiarkowanych.

P rz e stro g a  !
Ponieważ doszło do naszej wiadomości od bardzo poważnych 

osób, że handlarze wyrobami powroźniczemi wątpliwej wartości 
w Radym nie, podszywając się pod naszą firm ę, potworzyli po 
całym kraju sklepy z wyrobami powroźuiczemi, zasilając lichemi 
towarami z domieszką ju ty  i kłaków P. T. Publiczność, przeto 
przestrzegamy każdego, że nikomu nie powierzyliśmy wyrobów 
naszych na sprzedaż, i prosimy z całem zaufaniem ndawać się 
wprost do naszego Towarzystwa, gdzie tylko wyroby powroźnieze 
z czystych silnych konopi i pod kontroią ludzi zaprzysięgłych 
wykonywane byw ają, a cenniki na Zą<.lanie odwrotnie darmo i 
opłatnie wysyła się. 2192

ID iyrełccja:
Marceli ŚwiecTiowsM. Ks. Leon Pastor,

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić, że do mego od 30 lat 
znanego magazynu nowości nadeszły już

najmodniejsze towary wiosenne i letnie
ł m ianow icie :

M aterje w e łn ia n e , jed w a b n e , fra n cu sk ie  sa ty n y , b a ty 
s ty , k r e to n y , le w a n ty n y  i  p łó c ie n k a  w e  w sz y s tk ic h  
k o lo r a c h  i  d e s e n ia c h , jakoteż d y w a n y  p e r s k ie , b ie l i 
zn a  s to ło w a  i  w sz e lk ie  w y r o b y  p łó c ie n n e , ze źródeł 

pierwszorzędnych fabryk, i takowe sprzedaję
■■ Mm m m .y  «3 o e n e s o ł n .

Sklep mój znajduje się
p r s t y  u l i o y  Ż ó ł k i e w s k i e j  1. 1 3

napi-zeeiw synagogi niemieckiej. 2262
Z wysokiem poważaniem Majer Widrich

X U t  IH H & fO W T C S
31 poleca

najprzedniejsze pertam y i w od y toa letow e,
odszczególnione 10  medalami zasługi i 2 a ł* dyplomami uznania,

mianowicie:
P o r f n m r *  jaśminową, fiołkową, ró^oą, r«ed°«ą, konwaliową,
r e r m m >  . riang-Ylang, Opoponai. Joekey Club, hehotrop:„ Ess 
Bouąuet, piżmową, Millefleur., itp. FlakonikL po 25,40, 75 ct. 1 str. 1.50 itd. 
P e r fu m y  k r ó lo w e j  M a ry si©11* 1 wyśmienite. Flakon 2 złr.

1 -m-rkTTT-alro powase°ńnie uznaua i poszukiwana dla «we-
W O d a  . 'W O W S K a ,  go przyjemnego>, orzeźwiającego i długo
trwałego zapachu, do s k r a p i a n i a  V } ? 8 .  i  rozpylania w salonie. —
Flakonik mniejszy 00 ot., więk.zy 1 złr. 00 ct.

Wotla warszawska kwiatowym zapachem. FiLkorul mniej
szy 95 ct.. większy 1  złr. 80 ct.

Woda lewandowa ■ąpowizechnie używane do roz
pylania w talonach dla swojego przyjemnego zapachu. 
Flakon ̂ 50, 70, 90 Ci ,  złr. 120.

YTT.n/1-rr l r n l  r tń S łlłJ A  Przednie i najprzedniejsze. Flakoniki poW O ( i y  K U iu u o J k in  15 20 25 40 50) 80 j rir > 150

Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych nl. Koperni
ka f. 3, i ulica Halicka róg Boimów. W KRAKOWIE : Sukien

nice 1. 20 ; w CZERNIOWCACH : Rynek 1. 2;

1891
u r z ą d zo n a  s ta r a n ie m 2308

Towarzystwa dzieł s z t l l  w C zecM  w M o i m i
otw arta od 1. czerw oa do 31. lipoa.

Czas zgłoszeń do 30. kwietnia. Miejsce zboru: Monachium 
u Seb. Pichlera spadkobierców ; Wiedeń u Trógla następc. 
WiHpretmarkt. —  Pi\spekty i zawiadomienia dostać można 
we wszystkich akademiach i towarzystwach sztuk pięknych.

O d  S O  l a t  u z n a n e

B e r g e r a
Lecznicze Mydło Smołowcowe.

Przea iłynnych lekarzy polecone, bywa używane prawie we wszystkich pań
stwach Europy z świetnym skutkiem na w sze lk ie  w y rz u ty  kó rn e  szczególniej 
na przewlokłe i łuszczące się liszaje, świerzb, strupy i pasożytne wy
rzuty, tudzież na czerwoność nosa, od marznięcia, pocenia nóg, łupież 
na głowie i brodzie. — Bergera mydło smołowcowe zawiera 40°/o smo- 
łowca drzewnego i wyróżnia się znacznie między wszelkiemi innemi 
mydłami smołowcowemi w handlu. Celem ochronienia się przed fałszo- 
waniami należy żądać wyraźnie Bergera mydła smołowcowego i uwa
żać na wydrukowany obok znak ochronny.
W uporczywych clerpleniacn skórnych używa się zamiast mydła smołowcowego skutecznie

B ergera  m ydlą sm o lo w c o w o -a ia rc za n eg o
Jako łagodniejsze mydło smołowcowe do usunięcia wszelkich nleozy »Coaol oory, 
na wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane mydło do mycia 

I kąpieli dla codziennego użytku służy, zawierające 35% gliceryny i paohnąee
B erg era  g licery n o w e  m ydło sm ołow cow e.

W *  C en a  s z tu k j j k ą ż d e 0:® g a tu n k u  3 5  e Ł  » r r  s z  b r o sz u r ą ,
' pudelkach po 3 sztnk złr . 1, po 6 sztuk złr. D99. J

innych mydeł Bergera poleca się następn#, zasługująoe na uwagę: Mydło benzoov« 
dla udelikatnienia cery; mydło boraksowe przeciw wypryskom: mydło karbolowe co 
wygładzenia cery i blizn po ospie i jako mydło odwaniające; mydło iohthyolowe w  
reumatyzm i czerwoność twarzy; mydło piegowe bardzo skrteczne; mydło tannlnowe 
przeciw poceniu nóg i wypadaniu włosów; mydło do zębów, najlepszy środek czyszcze
nia zębów. Względem innych mydeł Bergera zwraoamy uwagę na broszurę. — Nale/y 

żądać mydeł Bergera, gdyż istnieją naśladowania bez skutku
F a b r y k a  I g łó w n a  r o z s y łk a :  G. H eli &  C oinp  , w  O p a w ie  (Troppai u
odznaczona dyplomem honorowym na międzynarodowej wystawie farmaceuty

cznej w Wiedniu 1883 rokn.
En gros dla Lwowa: u pp. aptekarzy: P. Mikolascha, Zygm. Ruekera.
En detail u pp. aptekarzy; H. Blumenfelda, K. Krzyżanowskiego, Jakóba Bij- 

sera, L. Frauenglasa, P. Geilhofra, C. Sklepińskiego; w Brodach u M Kułaka; w Czor. 
kowie u L. Nossa; w Tarnopolu u F. Jamrógiewicza, L. Fleisehmanna; w Kopyczyl 
cach w apt. Redera; w Przemyślu u L. Nablika i a . Mańkowskiego; w Stanisławów 5 
u A. Amirowicza, J. Macury i A. Strzemeckiego; w Ko /myl u J. Sidorowioza i E 
Stenzla, jakoteż we wszystkich znaczniejszych aptekach Galicji. 2296

Przepyszne wzory dla osób prywatnych gratis i franko.
Nowość dotąd niebywała: Książki z wzorami dla krawców niefrankowane tylk- .a 

nadesłaniem złr. 20*—» które p0 zamówieniu strącone będą z rachunku.

jfla te ija ly  na ubrania.
Peruwien i doskin d Wielebnego duchowieństwa, przepisane materje na mundury tba 
c. i ... urzędników, .t®1™  dJa Weteranów, straży ogniowych, gimnar 'vków, i służących 
na liberję — 1 .. 1 u e  au™a_ na bilardy, stoliki do gry, pakłak, także nieprzemakalny 
na ubiory myśliwskie, materje do wfa ii®, pledy do podróży od 4—14 złr. Kto pragnie 
nabyć towar uozoiwie sporządzony, trwały, czysto wełniany, nie zaś bezwartościowe 
szmaty, które 00^ z czfśeiej oferują po cenach bardzo niskich, jednak w gatnnkn tak 
złym, że opłst* krawca za robotę wartość przedmiotu kupionego przewyższa, ten ni. 

się uda oo^najwiąlMZOgo nkładu sukna w A ustro -Węgrzech pod firmą: ,
J a n  S tik a r o fs k y  w  B e r n ie  morawskiem (B rttn n 1-
Stały m6j zapas towarów dochodzi zawsze do % miliona zti nic więc dziwnego , że 
w tak im  światowym magazynie pozostaje wiele resztek Każdy zrt^umie łatwo, ie 
,t  resztek po: itałyeh próbek wysyłać nie mogę, gdyż rozsyłając ich kilkanaście tysięcy, 
wyczerpałbym oałe postawy sukr na same tylko próbki, ci wszysoy więc, którzy ogła
szają, iż przesyłają  ̂próbki z resztek, dopuszczają się pospolitego oszustwa, a zamiary 
len są nadto wyraźne, by je bliżej określać potrzeba. Res , któreby się nie podo
bały, mieniamy na inne lub też zwracamy za nie pieniądze. Pi zy zamówieniu resztek 
naiozy podać dokładnie kolor, cenę i długość. — 'Wysyłam tylko za zaliczka nąjmr ę 
za zrr. lo  franco. — Korespondencję prowadzę w językach: niemieckim, polskie

węgierskim, francuskim, czeskim i włoskim. 2221

' SUM F i m i l  PAPIERO
Antoniego Gawłowskiego

nltca Batorego 1. 14
poleca

Szan. urzędom 1 Wielebnemu Duchowieństwu papier różne
go gatunku , tak w ryzacŁ jakoteż na deiail.

Envelopki, kasetki, notatki, mydła i perfumy
z pierwszorzędnych fabryk 

po cenie najtańszej
oraz różne

p rz y b o ry  do p is a n ia  i  ry s o w a n ia .
Przyjmuje zamówienia na bilety wizytowe drukowano i lit0‘ 

grafowane. Karton na bilety w wielkim wyborze.
Ramy i paspartu na obrazy, premie, fotografie itp.

TUTKI CYGARETOWE
z wlaBnej fab ryk i, uznane przez dotychczasowyoh Szanown. 
odbiorców za najlepsze w cenie od złr. 1*20 za 1 0 0 0  sztuk.

Fabryka Tutek, plac Marjacki 1- 8.

Wydawca 1 odpowiedzialny redaktor P l a t o tn K o s t e c k i .
fes sirag* in i iiwh— i niw iftiwuw rr ---------  ----

Z .runami i litografii Pillor i Spółki. (T elefonu Nr. 174 a.)


